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Konsekwencje polityczne wybo- 
ru marszałkiem Sejmu polskiego 
płk. Sławka, nie przestają budzić 
domysłów sfer politycznych 

Wyobraźnia przezornych wiesz- 
czów w polityce, pracuje intensywm 
nie, by snuć coraz to,fantastyczniej- 
sze pomysły. 


ci uważają więc, że 
objęcie przez płk. Sławka marszał- 
kowstwa Sejmu, jest dokładniej- 
szym przygotowaniem wypadków 
roku 1940, a aktualnie zaś vegene- 
racją... grupy pułkownikowskiej w 
polityce 

Pułkownicy odrodzeni na 
duchu, mieliby, po okresie niewąt- 
pliwegio wewnętrznego rozbicia i 
załamania organizacyjnego, zewtzeć 
swoje szeregi i rozpocząć decydo- 
waną akcję polityczną przystępująd 
do ofensywy i wyzyskując słabiznę 
wewnętrzną Ozonu, oraz brak ja- 
kiejkolwiek koncepyj polityczno- 
organizacyjnych na dłuższą metę w 
całym obozie dziś rządzącym. 

Jakież tu osobistości wchodzą wi 
grę? Przede wszystkim marszałek 
Slawek, marszałek Prystor, pik. 
Matuszewski i minister Beck. Ta 
, zdaniem wielu publicys- 
tów, wyrażających pobożne życze- 
nie tych sfer „któreby nie chciały 
w Polsce żadnych zmian ,któreby 
pragnęly zachować dotyoh 
beneficja, ma przygotow: 
wladzy zdecydowanie. 

Oczywiście, nietylko sama czwór 
ka prowadziłaby akcję. Bardzo 
szybko powróciliby dawni sekreta- 
rze okręgów i płowiatów byłego BB, 
oraz ci wszyscy, którzy nie zdążyli 
przy dotych owej koniukturze 
ulokować się jaki śnie, 

Przewidywania opierają się tu na 
dotychczasowych niepowodzeniach 
konsolidacyjnych, oraz na braku 
skrystalidowanego programu i zde- 
cydowarej linii politycznej, która 
cechuje system rządzący od śmier- 
ci Wielkiego Marszałka. 

Rachuby te są zawodne. 

Trudno istotnie dopatrzeć się 
programu czy jakiejś linii politycz- 
nej, zarówno w O. Z. Nie jak i w 
Rządzie — to prawda. 

Ale w życiu polskim są pewne 
pozycje stałe, które nie moga prze- 
grać i nie mogą być przekreślone. 

Nie będzie przekreśłona całkowi- 
cie, zdaniem naszym, dotychczaso- 
wa próba organizacji życia społecz- 
nego i publicznego, choćby nawet 
nie zdała ona egzaminu. 

Nie może również, z dnia na 
dzień, zjawić się na widowni, waż- 
ki ośrodek polityczny, nie mając 
podbudowy w masach społeczeń- 
stwa polskiego, imieniem którego, 
pragnąlby ten ośrodek, sprawować 
władze, 

Zarówno, osoby, jak i wnoszony 
przez nie system organizacji społe- 
czeństwa zostały tak politycznie 
zdewaluowane, że nie ma obawy 
a to, aby społeczeństwo polskie zo- 
stało rozentuzjazmowane z racji 
wjazdu na arenę pierwszoplanową 
dotychczasowych emerytów poli- 
tycznych. 

Ta zabawka w regeneracje nie u- 
da się zupełnie. Za dobrze to wszy- 
scy pamiętamy. 

Straszenie masoneria demokra- 
tyczną bezsiłą, mafiami i ip. štra- 
Szakami nic tu nie pomoże. Spole- 
czeństwo zna te straszaki. 

Dlatego regenerację polityczną, 
grupy pulkownikowsko-konserwa- 
tywnej, należy oceniać spokojnie! 

Będzie to jeszcze jeden „zrąb“, 
„grupa” „zespół' lub zgoła „od- 
ptysk” bądź „dywersja”. 


Podziękowanie za mandat... 


Jesteśmy świadkami karkolomnej 
próby wyłłumaczenia sobie, swym 
przyjaciołom politycznym i zapewne 
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stwa, o przodowników, dla których 
w glosowaniu na przeciwnika takie 
familiarne momenty wdzięczności 


mogą decydować o postawie posla, 
to nie dziwmy się temu bezwładowi, 
temu tchórzostwu, brakowi odwagi 
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„Aà JEDNAK JEST ŻYWIOŁ NJE BOSKI, LECZ LUDZKI, I MOŻE DLATEGO CZŁOWIEK TAK MAŁO GO CENI — 
PRACA LUDZKICH MÓZGÓW, PRACA LUDZKICH SERC I PRACA LUDZKICH MIĘSNI" 


(Do artykułu o Junackich Hufcach Pracy). 


społeczeństwu polskiemu, tego nie- 
zrozumialego zjawiska jakim była 
klęska Koła Parlamentarnego O.Z.N. 
na terenie sejmu w czasie wyborów 
na marszałka. Głosowanie stronnic- 
twa, posiadającego większość w sej- 
mie, na swego przeciwnika politycz- 
nego i ideowego, to chyba najgorsze 
samobiczowanie, 

Okazuje się, że w sprawie tak pod- 
stawowej jak przedstawicielstwo na- 
rodowe, jak rola sejmu w kraju lu- 
dzie logicznie myślący, gdy im to 
wygodnie, mają, jak się okazuje, 
diametralnie sprzeczne stanowiska i 
zawsze potralią swoją postawę wy- 
interpretować, ich zdaniem, pozy- 
tywnie. 

Bo o to stronnictwo z takim na- 
kladem pracy na terenie sejmu mon- 
towane nie zdaje, najłagodniejszego 
egzaminu politycznego. Zamiast po 
męsku stwierdzić co bylo tego przy- 
czyną, jego zwolennicy starają się 
wytłumaczyć społeczeństwu, zabój- 
czy politycznie krok w ten sposób, 
iż większość posłów sejmu obecnego 
mając mandaty z rąk puikownika 
Slawka, nie mogła postąpić inaczej, 
jak głosując na niego, gdyż musiała 
być lojalna w stosunku do swego 
twórcy i rodziciela i choćby w ten 
sposób podziękować mu za mandat. 

Jeżeli sobie na chwilę uświadomić 
że tu chodzi nie o byle kogo, lecz o 
posłów wybrańców 


społeczeń- * 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


STAŁOŚĆ ZASAD — ZMIENNOŚĆ PROGRAMÓW... 


ZASADY, NA KTÓRE WSKAZUJE EMERSON, TEN 
WŁAŚNIE CEL ZMIANY METODY MAJĄ NA OKU. NIE 
DOMAGAJĄ SIĘ ONE ANI ZMECHANIZOWANIA 
INDYWIDUALNOŚCI, ANI TEŻ PODPORZĄDKOWANIA 
SPOŁECZEŃSTWA CAŁEGO JEDNEMU, OKREŚLONEMU 
PROGRAMOWI. 

NIE WYKLUCZAJĄ ONE ANI WALKI POGLĄDÓW, ANI 
NIE OGRANICZAJĄ ONE EWOLUCJI FORM ŻYCIA I FORM 
ZBIOROWEGO DZIAŁANIA. 

STANOWIĄ JEDYNIE POSTULAT PORZĄDKU, CELO- 
WOŚCI LOGIKI I KONSEKWENCJI W DZIAŁANIU, ŻĄDA- 
JA SKIEROWANIA SIŁ NA DROGI TWÓRCZE, WALCZĄ 
PRZECIWKO WSZELKIEMU BEZPRODUKTYWNEMU ROZ- 
PRASZANIU I MARNOWANIU ENERGII INDYWIDUAL- 
NEJ I ENERGII ZBIOROWEJ. 

PROGRAMY DZIAŁANIA W ŻYCIU PAŃSTW SĄ I 
MUSZĄ BYĆ ZMIENNE. 

ZASADY NATOMIAST STANOWIĄCE DROGOWSKAZ 
PROGRAMÓW WINNY BYĆ STAŁE, STANOWIĄ ONE TYL. 
KO GLEBĘ ZDROWĄ, DOBRZE I SKRZĘTNIE PRZYGOTO- 
WANĄ. PRZEORANĄ I ZNAWOŻONĄ, ZMELIOROWANĄ 
I POŻYWNĄ DLA ROZWOJU RÓŻNORODNEJ UPRAWY 
ALE UPRAWY  POŻYTECZNEJ, A NIE BUJNIE ROSNĄ. 
CYCH NA NIEUŻYTKU CHWASTÓW. 

W SPOŁECZEŃSTWACH, LEKCEWAŻĄCYCH KAŻDE 
TRWAŁE ZASADY, OBOJĘTNYCH NA WSZELKIE SPRAW- 
DZIANY, ŻYCIE MUSI SIĘ TLIĆ MARNIE, MUSZĄ SIĘ SZE- 
RZYĆ EKSTREMY NĘDZY I EGOIZMU, RYZYKA I NIE. 
PEWNOŚCI, INTRYG 1 OSOBISTYCH ANTOGONIZMÓW. 
WSZYSTKO STAJE SIĘ TAM MOŻLIWOŚCIĄ. 

NACZELNĄ ZASADĄ ZDROWEGO I RACJONALNEGO 
STOSUNKU DO ŻYCIA JEST JASNE I KONKRETNE ZDEFI- 
NIOWANIE CELU, KTÓRY MA BYĆ ZREALIZOWANY 
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cywilnej i małoduszności charakte- 
rów, jakiego to zjawiska jesteśmy 


świadkami w życiu politycznym na 
Łażdym kroku. 

Przestańmy żądać od siebie, od lu- 
dzi szarych, od swych organizacyj 
jakiekolwiek logicznego postępowa- 
nia i cnót żolnierskich, skoro uspta- 
wiedliwimy lamańce ideowe za mi- 
skę soczewicy u wybrańców. 

Przestańmy dziwić się upadkowi 
ducha i marazmowi, który notujemy 
wszędzie, skoro znajdują się pisma, 
poslowiei grupy społeczne, które w 
ten sposób wyjaśniają nam, że to co 
się talo przy ulicy Wiejskiej, to 
drobnostka małoważna bo, usprawie- 
dliwiona taką a taką lojalnością wo- 
bec dawnego mocodawcy. 

W przedstawicielstwie społeczeń- 
stwa, w którym kwiat inteligencji, 
umysłu i charakteru winien byl być 
zebrany, mamy niebywałe zjawiska 
traktowania swojego mandatu pub- 
licznego jako wdzięczność za posta- 
wienie na liście wyborczej. 

Czyż nie świadczy to o zupelnym 
zaniku pojmowania spraw i obowiąz 
ków poselskich? 

„WOLA i CZYN” tak nam bez- 
trosko tłumaczy te sprawy: 

„W rzyczywistości — O. Z. N. 
żadnej walki nie podejmował, 
zgłaszając w całej sprawie swe 
desinteressement... O. Z. N. słusz- 
nie uznał ów problem za nieistot- 
ny i pozbawiony politycznego 
znaczenia, To zaś, że ta właśnie 
kandydatura zostala wysunięta i 
przeszla, nie powinno nikogo dzi- 
wić. Ostatecznie ogromna więk- 
szość obecnych posłów swój man- 
dat zawdzięcza desygnowaniu ich 
przez b, szefa Bezpartyjnega Blo- 
ku i bylo by nielojalnoścną, gdy- 
by bodaj w ten sposób dziś nie 

manifestowała swej wdzięczności”. 

Więc jak to byla w istocie? OZN. 
żadnej walki nie podejmował? 

A jak się wobec tego nazywa akcja 
p. pułkownika Miedzińskiego? 

A teraz drugie pytanie... 

Więc wybór kierownika najbar- 
dziej politycznego organu na świe- 
cie za jaki dotychczas uważano par- 
lament, jest dla najliczniejszego ugru- 
powania politycznego w sejmie „pro- 
blemem nieistotnym bez polityczne- 
go znaczenia” — to co, moi panowie, 
ma u Was polityczne znaczenie? 
Sektor wiejski sen. Galicy, czy Sek- 
tor młodzieżowy Rutkowskiego 
Nr 2? 

Zdecydujcie się wreszcie na jakąś 
ludzką logikę, bo Was trudno jest 
zrozumieć, 


j ta wdzięczność za man- 
Cóż za obskurna, bezwolna 
wdzięczność do rodzica? 

Miał rację w swoim czasie Regnis 
pisząc o posłąch, żeś „ze starostwa 
powstal i do starostwa wrócisz”. 

Obecnie należy to sparafrazować 
w ten sposób: „pamiętaj pośle, iżeś 
ze Sławka powstal i do Sławka wró- 
cisz”. 

Jakżesz to? — Więc tylko taką 
drogę adbyliśmy w Polsce? — po- 
został Wam jeno powrót do Bebe. 

To diablo mało, to szkoda była 
zachodu. 

Ale artykuł 
stwierdza, że 

„O. Z, N. stwierdziwszy w sze- 
gu niemiłych doświadczeń wartość 
swej próby organizacyjnej, podję- 
tej na terenie parlamentu, nie ma 
najmniejszego powodu do mart- 
wienia się biegiem wypadków. Bo 
wypadki te wyjaśniają i uprasz- 

zają sytuację”. 

Największe ugrupowanie politycz- 
ne, nie martwi się wypadkami i siel- 


omawiany przez nas 


iDokończenie na str. 3). 


Od szereg umiesięcy nie było 
wprost dnia, w kiórymby dzienniki 
świata całego nie przyniosły, wiado- 
mości o konflikcie francusko - tu- 
reckim w sprawie Sandżak-Alexan- 
drette, 

Ostatnie jednak telegramy, jakie 
w sprawie tej doszły do naszej wia- 
domości brzmiały już pokojowo. 
Obie bowiem strony zainteresowane, 
t.j. Francja i Turcja parozumiały 
się, tym razem podobno już osta- 
tecznie, usuwając tym samym jes2- 
cze jedno źródło niepokoju, które- 
go utrzymanie leżało tak bardzo w 
interesie „osi“ Rzym - Berlin 

Dziwną i skomplkowaną jest Nhi- 
storia tego konfliktu. 

Datuje się sprawa od r. 1915, w 
którym państwo tworzące w okresie 
wielkiej wojny t. zw. Emente, zawar- 
ły w Londynie układ... o skórę, któ- 
ga faktycznie w ty mezasie była... na 
miedźwiedzini. 

Tajny ten traktat 
wiem postanowienia 
dzialu terytoriów, 
przeciwników państw 
nysa 


Rzecz jasna 


zawierał bo- 
dotyczące po- 
należących do 
zjednoczo- 


że postanowienia ie 
wejść miały w życie po zwycięskim 
zakończeniu wojny, co _ faktycznie 
też nastąpiło, ale dopiero w r. 1918. 
Wśród tych taye postanowien 
omnianego œo dopiero tajnego 
SERN z o; 1915 było i jedno, do- 
ce właśnie i Sandżaku Alexan- 
drene (sandżak odpowiada naszemu 
województwu) który przypaść miał 
nstanowić się mającemu po zawarciu 
pokoju nie zawisłemu państwu Ar- 
menii i to wraz z portem Alexan- 
drette. Protektorat nad tym nowym 
państwem miał wedle tego układu 
przypaść Rosji. — Terytorium tego 
Sandżaku, leżącego w Małej Azji, 
wchodziło w tym czasie w skład ce- 
garstwa turedkiego, tak jak i Syria, 
która bez tego Sandżaku wraz z 
Palestyną przypaść miała w myśl te- 
go układu Framoji. A 

W niedługim jednak czasie po za- 
warciu tego traktatu zawarty został 
znów między Francją a Anglią no 
wy układ również tajny, mocą któ- 
rego Francja zrezygnowała na 
rzecz Anglii z Palestyny, Anglia zaś 
zgodziła się w zamian za to ustępst: 
wo na oddanie Syrii — ale wraz z 
Sondżakiem  Alexandrette i Cylicją 
— pod protektorat Francji.— 

Zwycięska jednak rewolucja obec- 
nego Prezydenta Rzeczy pospolite j 
Tureckiej, Ataturka rozwiała wszel- 
kie kombinacje tych dwu trakta- 
tów — 

W r. 192] Francja odstąpiła Tur- 
cji Cylicję, zatrzymała jednak i na- 
dal pod swym protektoratem San- 
dżak Alevsundrette, jako przynałeż- 
ny terytorialnie do Syrii, nad którą 
Francja pa dzisiaj wykonuje faktycz- 
nie protektorat — 

Uktol zawarty w Mudanii w r. 1921 
aniędzy Turcją i Francją zawierał 
ponadto postanowienie, że Alexan- 
drelle stanowić miał wolnościowy 
port da Turcji oraz, że zamieszkali 
na ierytorinm całego sandżaku Tur- 
cy otrzymać mieli autonomię i to 
tak kulturalna, jak i pod względem 
admimistracyjnym. 

Rząd turecki jednak nigdy nie 
zrzekł się swych praw suwerennych 
do tego sandżaku a przyrzeczoną au- 
1onomię przyjął do wiadomości ja- 
ko czasowe malum necessarium — 
jako zło konieczne. 

Dyskusja nad tym zagadnieniem: 
Sandżnk Alexandrette rozpoczęła się 
na nowo i to w czasie. gdy Syria u- 
zyskała swą pełną w teorin suweren- 
ność. 

Turcja wystąpiła wówczas z żą- 
daniem zwrotu tej prowincji — cze- 
mu jednak sprzeciwili się znów na- 
cjonaliści syryjscy. Po długich i 
uciążliwych pertraktacjach, prowa- 
dzonyh pod egidą Ligi Narodów, 
Turcja odstąpiła od swego żądania, 
w zamian za co Sandżak otrzymać 
miał pełną już autonomię z własnym 
rządem, sejmem i t d. ale zawsze 
jeszcze pod protektoratem Frame] 

Ustianowiła więc Liga Narodów 
specjalną komisję, której zadaniem 
było wypracowanie statutu tego 
przyszłego sejmu oraz ustawy a gło- 
sawanini do tegoż. Projekty jednak 
tej Komisji natrafiały stale—mimo 
licznych zmian i poprawek — na 
sprzeciw ze sirony Turcji, która 
występowała systematycznie z zarzu- 
tem, że „opracowania te ne uwzglę- 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa 10 lipca 1938 r. 


$andżak-Alexandrette 


dniają dostatecznie praw ludności 
tureckiej. — Rząd bowiem lurecki 
domagał się statutu zapew 
ludności tureckiej większość w tym 
sejmie a za tym w administracji san- 
<lżakiem, i lo mimo, że Turcy two- 
rzą w tym obwodzie tylko 45% lud- 
ności. — 

I mów toczyły się pertraktacje aż 
wreszcie po uzupełnieniu składu 
wspomnianej Komisji po jednym 
ekspercie, tak ze strony Francji, jak 
i Turcji, uchwalono odnośny stalut, 
na zusadzie którego odbyć się mia- 
ły wreszcie wybory w dniu 15 lipca 
x. b— 


ku na trzy okręgi, a to: arabski, tu- 
redki i ormiański (armeński). Każ- 
dy uprawniony do głosowania o- 
bowiązany był do zgłaszania się i 
wpisania w jednym z tych trzeci 
okręgów. Gdy wpisy te wykazały, 
że Turcy i ty mrazem nie osiągną 
większości... rozpoczęły się ponow- 
ne pertraktacje, które ostatecznie 
doprowadziły do ustalenia ilości o- 
gólnej posłów sejmu Sandżaku A- 
Jexandrette na 40, z których Turcy 
miieć będą 22, a zatem zwyczajną 
większość. — W ten sposób zapew- 
nionym zostało, że „marszałkiem“ 
tego sejmu, jak i szefami odnośnych 


tyczne rządy w tym eandżaku wy- 
konywać będzie rząd Turcji— 

Układ ten, do którego przystąpiła 
i Syria przewiduje ponadto zupełną 
rezygnację Turcji z terytoriów, sta- 
nowiących obecnie niezawisłe państ- 
wo syryjskie i lo wraz z portem A- 
leppo. przy równoczesnym zapewnie- 
nin Syrii jej pełnej suwerenności 
i nienaruszalności jej granie. Przy- 
mierze wojskowe zawarte jednocześ- 
nie między Francją, Turcją i Syria 
zapewnia uczestnikom tego układu 
wzajemną pomoc militamą, w wv- 
padku agresji ze strony państwa 
trzeciego. — 

Obecnie toczą się też obrady przed- 
stawicieli sztabów głównych tych 


Rozprawiając się z insynuacjami prasy 
niemieckiej w Polsce pisma polskie w 


Projekt ten, a raczej jaż dekret, działów administracji państwowej 
przewidywał podzial calego sandża- będą wyłącznie Turey, tak, że fak- 
wm 

„Deutscher Pressedienst fut In- nud pienia, prasa niemiecka w Polsce wyrzą- 
Ausland" w komunikacie, przedrukowa- dza mniejszości niemieckiej przysługę 
nym przez prasę niemiecka w Polsce wątpliwej wartości. 


12 czerwca b. r, dał odpowiedź na me- 
morial Polaków w 1II Rzeszy, zlożony 
2 czerwca ministrowi Frick'owi 

„Odpowiedź" ta na jednej kolumnie 
druku zawiera garść szczegółów, które 
mniejszość niemiecka rozumie, jaka utru- 
dnienia, gdyż za punkt wyjścia przyjmuje 
stan z 1918 r., lub nie wiele późniejszy, 
kiedy ślady niewoli limy dopiero 
usuwać. Jeżeli jednak porównać stan po- 
siadania Niemców w Polsce z liczbą tej 
mniejszości, to we wszystkich dziedzinach 
życia. a w pierwszym rzędzie życia gos- 
podarczego, którego pomyślny rozwój 
podstawą rozwoju wszystkich pi 
dziedzin — występują na jaw wielkie 
przerosty; naturalny — zresztą stanowczo 
zbyt wolny i słaby — proces likwidacji 
tych przerostów, jako wynik naturalnej 
prężnłści i krzepnięcia polskich sił gospo- 
darczych, narodowych i politycznych, 
słara się mniejszość niemiecka przedsta- 
wić jako swoją krzywdę 

Jest to błędne koło. z którego mniej- 
szość niemiecka nie chce wyjść. Co wię- 
cej, przez dywersyjne i krzykliwe wystą- 


Taki charakter nosi również wspomnia: 
ny na wstępie komunikat D. P. D Mia- 
nowicie memoriał Polaków w Niemczech 
ma, w interpretacji prasy niemieckiej, 
słuzyć następującym celom: 


1 Rozpocząć „generalny atak" na mniej- 
szość niemiecką w Polsce. 

2. Dać nowe „Stichworte” do kampanii 
antyniemieckiej. 

3. Padminować porozumienie polsko- 
niemieckie, 

4. Dać materiał prasie czeskiej przeciw. 
ko Niemcom sudeckim. 

5. Zachwiać równowagę europejską. 

„Kattowitzer Zeitung" w tym samym 
numerze, w którym zamieściła „odpo- 
wiedź” na memorat Polaków w Niem- 
czech, pisze na ste. 2 pod tytułem „Pra- 
ga a memoriał Związku Polaków" 

„Jest bardzo -znamiennym, jakie już w 
obecnej sytuacji europejskiej odnióst skut- 
ki w dziedzinie polityki zagranicznej me- 
moriał Związku Polaków, a przede wszy- 
słkim jego potraktowanie przez prasę 
polską". 


w Niemczech stwierdzają: 


„Nie godzimy się na to, aby pod nasze 
sprawy kopali polityczne dołki panowie 
z „Kattowitzer Zeitung” i „Posener Te- 
geblatt", czy jakiś „Deutscher Pressedienst 
Jn Polen fur In: und Ausland” (DP.D) 
Sprawa chleba dla polskiego robotnika w 
Niemczech, sprawa ziemi polskiego chło- 
pa w Niemczech”, sprawa nabożeństw 
polskich w kościołach w Niemczech, spra- 


wa szkoly polskiej w Niemczech — to 
nic są pionki na szachownicy polityki 
zagranicznej”. 


Tego rodzaju wystąpienia prasy nie- 
mieckiej w Polsce wymagają bliższej i 
stałej obserwacji społeczeństwa polskiego 
w kraju, a także czynników, dla których 
poprawne stosunki między Polską i Niem- 
cami nie są rzeczą obojętną, Jest bowiem 
rzeczą niedopuszczalną, aby ludność pol- 
ska w Niemczech była w złośliwy spo- 
sób denuncjowana i szkalowana przez pis- 
ma, będące organami obywateli Państwa 
Polskiego, choć narodowości niemieckiej. 


zm, 


Heroiczny wysilek 


W ubiegłym tygodniu otwarto w 
Warszawie, Wakacyjne Wvżeze 
Kursy Nauczycielskie prowadzone 
przez Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego. W uroczystości, która od- 
była się w Teatrze Narodowym, 
wzięły udział władze organizacyjne 
Z. N. P., oraz władze administracji 
szkolnej na czele z p. Kuratorem 
Okręgu Szkolnego Warszawskie- 
go. 
Teatr wypełniony całkowicie. 
Przemówienie inauguracyjne wy- 
głosił Kierownik WKN-ów kol. 
Stanisław W/iącek, przemawiał na- 
stępnie jp. Kurator Ambroziewicz, 
oraz p. Snopek, członek Rady Pe- 
dagogicznej W.K.N.-ów. 

To co uderzało przybysza na sa- 
li — to olbrzymia, liczba uczestni- 
ków, zbiorowa wola pracy. 

Wakacje... Czas wolny od cha- 
rowki nieraz ponad siły ludzkie zo- 
staje przez olbrzymią ilość ludzi w 
upalne i duszne dni lipca przezna- 
czany na prace, na wykłady, refe- 
raty i egzaminy. Dzieje się to nie 
jednorazowo, nie spontanicznym 
zabarwionym emocjonalnym wy- 
siłkiem — nie. — 

Tu wchodzi w grę plan długolet- 
ni, a więc przemyślany rozumem i 
wolą kierowany. 

Tu może nawet wchodzi coś wię- 
cej — entuzjazm do dźwigania się 
wzwyż. Dźwigania siebie, swej o- 
sobowości do góry na szczyty. 

Taki wysiłek, taki rodzaj pracy 
w warunkach w jakich nauczyciel- 
stwo polskie pracuje, godny jest u- 
ge i nazwy heroicznego wysił- 
ku. 

I choć w jednym przemówieniu 
przejawiła się zawoalowana troska, 
czy aby nie chęć poszukiwania no- 
wego szczebla czy wygodniejszej 
miejscowości, jest tego przyczyną, 
GiEMaRzy ce E 

Gdyby nawet tak było, to wie- 
rzajcie słuchacze nie jest to nic złe- 
go, — nic zdrożnego. 

To jest najzupełniej naturalne, to 
być musi i tego takie czy inne prze- 


„mówienie nie usunie z drogi ogól- 


mego pędu. 


Jest stokroć ważniejszą rzeczą, 
by w ogóle pęd do wiedzy istniał, 
by podnosił się poziom nas wszy- 
stkich, niż to, czy wśród dążących 
marzy się temu czy innemu jesz- 
Gi jeden „szczebel do sławy gro- 

łu”, 

A cóż to wreszcie jest złego, że 
chcemy być udziałowcami tego 


ISKIERKI 


Obchody poświęcone Święta Mo- 
rza miały przebieg w całym kraju 
imponujący, przyczyniły się też do 
spopularyzowania sprawy koniecz- 
ności posiadania floty polskiej. 


Rozeszły się pogłoski w sterach 
artystycznych, że ze słynnym śpie- 
wakiem naszym Kiepurą prowadzo- 
ne są nieoficjalne rozmowy, mające 
na celu skłonienie polskiego mistrza 
do objęcia kierownictwa Opery 
Warszawskiej. 


W ubieglym tygodniu zmarł nagle 
na anewryzm serca dyrektor naczel- 
ny Polskiego Radia, Roman- Sta- 
rzyński. 


Zmarł w wieku 56 lat przywódca 
austriackich socjal-demokratów 
Oito Bauer. 


Otto Bauer był ministrem spraw 
zagranicznych w pierwszym rządzie 
Austrii republikańskiej oraz człon- 
kiem rady Narodowej w latach 
1920—1934. W 1954 r. po rewolucji 
lutowej Bauer zbiegł z Austrii do 
Czech, skąd kierowal austriackim ru- 
chem socjalistycznym. Ostatnio Ba- 
uer przebywał w Paryżu. 


AE ZN w w wn 


szczebla? W którym to kominie 
jest zapisane, że nauczycielom tego 
nie wolno? 

Gdy 8 lat temu otwierano pla- 
cówkę stwierdzał Kierownik Kur- 
su, zgłosiło się 200 osób, Dziś sam 
W. K. N. Okręgu Warszawskiego 
liczy 800 słuchaczy a 6 innych o- 
kręgów prowadzi W. K. N. we 
własnym zakresie w innych ośrod- 
kach. 

Warszawski kurs został rozbity 
na części, pierwsza w Warszawie 
druga w Wejcherowie. 

Liczby te świadczą najlepiej o 
pracy wykonywanej przez nauczy- 
cielstwo i o pracy jego organizacji. 
Jakiż jest przebieg prac WKN-ów? 

„po odbyciu  czterotygodniowego 
krusu systematycznego (w Warszawie 
na przykład) sluchacze rozjeżdżają się 
po domach i tam obok ciężkiej zawa- 
dowej, tak ahsorbującej pracy nauczy- 
cielskiej, podejmują się drogą kores- 
pondencyjną utrzymywać kontakt z 
kursami. Co miesiąc członek W.K N-u 
obowiązany jest nadesłać opracowany 
referat „ Kurs przewiduje grupy przed- 
miotów następujące: pedagogiczne (0- 
bowiązujące wszystkich), oraz (do 
wyboru po dwa przedmioty), matema- 
tykę, polonistykę, historię, geografię, 
przyrodoznawstwo, zajęcia praktyczne, 
gospodarstwo domowe, roboty kobiece, 
wychowanie fizyczne:" 

Prace rozłożone są na dłuższy 
czas, pomocy żadnej z nikąd, jedy- 
nie wysiłek własny, siła charakteru 
i wola do pracy są tu sprzymierzeń- 
cami. Momenty te uwypuklił do- 
kładnie kierownik kursu otwierając 
tę pożyteczną placówkę w stolicy 
państwa. Gdy się Was kiedyś ja- 
+*uś endecki demagog na wiecu lub 
w prasie zapytywać będzie jakim 
to terrorem Związek zmusza Was 
do należenia do Z. N. P. lub na- 
cisku jakich władz używa, by sku- 
pić w szeregach prawie 90% nau- 
czycielstwa — wskaźcie na W. K. 
N.-y — Oto terror pod który czło- 
wiek zapisuje się dobrowolnie, 
gnany wewnętrzną potrzebą wspi- 
nania wyżej swego ducha. 


M. |]. 


Nr. R 
państw, mające na celu ustalenie 
ścisłych norm współpracy wojsko- 
wej — 

Wiadomości, jakie nas doszły w 


dniach ostatnich w tej sprawie, wska- 
zują na to, że Francja — niewątpli- 
wie za aprobatą Syrii — zgodziła 
stę i ma to. by wojska lreckie obsa- 
dziły pewną część Sandżaku. W ten 
sposób przewaga Turcji w tym stra- 
tegicznie tak ważnym punkcie zosta- 
ła zapewnioną. — 

Francja co prawda musiała się 
zgodzić na tak dalekie ustępstwa, ile, 
że w przeriwnym wypadku Turcja 
i tak obsadziłaby wojskiem odnośne 
terytoria. Powstały w takim wypad- 
ku jawny konflikt, który faktycznie 
mógł nie bardzo w dobie obecnej 
pożądame skutki i to nie tyle może 
dla Francji, ile dla... Anglii. 

Nie ulega bowiem najmniejszej 
nawet wątpliwości, że „pokojowe* 
załatwienia tego zdawać by się mogło 
egzotycznego zagadnienia, leżało w 
pierwszym rzędzie w interesie An- 


ię o słuszności tega 
twierdzenia wystarczy jeden rzut 
oka na mapę. 

A nie należy również przy tym o- 
puścić z uwagi, że między Turcją a 
Anglią istnieje ścisły pakt przyjać- 
ni, udokumentowany ostatnio i po- 
życzką w wysokości 16 milionów Ł, 
że tak znów Turcja uczestniczy w 
Bloku państw bałkańskich i państw 
Blisko . azjatyckich. Do pierwszego 
Bloku należą po za Turcją, Rumu- 
nia, Grecja i Jugosławia, do drugie- 
go zaś, prócz Turcji, Iran, dawniej 
Persja, Syria i Afgan — 

Amgla znów ma przymierze z 
Francją... 

Razem przeto potęga, która, jeśli 
chodzi o wschodnie wody Morza 
Śródziemnego tworzy arcymożną zu- 
porę przeciw nie pożądanej przez 
Anglię i Francję ekspansji państw... 
innych, w szezególności Włoch a ko- 
lejno i Niemiec, — z ich pędem na 
wschód — „Drang nach Osten“ aż 
hen po Bagrlad i dalej— 

Ale i Francja uzydkała wolniejszą 
rękę na tych właśnie wschodnich 
wailach Morza Śródzienmego.— 

Interes jej bowiem leży głównie 
w ulrzymanin pod swym  władzł- 
wem dwu najważniejszych portów 
na wybrzeżu Libanonu, 4. j. Tripo- 
li, jako ujścia wielkiej tłoczni ro- 
py — pipe line z Mosulu, oraz 
Beirutu, najlepszego portu Syrii, 
tworzącego obecnie potężną bazę dlu 
francuskiej marynarki wojennej. 

Libanon, jest wprawdzie jako 
pańsiwo suwerenme, uczestnikiem 
Związku państw syryjskich — (Sy- 
ria jest państwem związkowym) — 
pozostałe jednak i nadal, i to za swą 
wyroźną w tej mierze zgodą, pod o- 
fiajalnym protektoratem Francji, so- 
jusznika Anglii. 

Nie pomogły zatem ani Liry wło- 
skie, a mniej jeszcze i Marki niemiec. 
kie, które—w formie „propagandy“ 
— starały się, jak zresztą wszędzie 
tam, gdzie chodzi o wywołanie niepo- 
j rozruchów, ba nawet powstań 
it. p. niezadowoleń z rządów, pro- 
1ektoratów etc. (vile Palestyna, Mu- 
rokko francuskie, Afganistan, Cze- 
chosłowanja, Dania, Belgia i t. d.) 
o osłabienie wpływów francuskich na 
tym tak ważnym odcinku Morza 
śródziemnego.— 

Francusko - turecko - syryjski pakt 
wzajemnej pomocy umocnił jednak 
i to nie odwołalnie na długi okres 
czasu, stanowisko Francji na wy- 
brzeżu Libanonu, co wobec wspom- 
nianego już wyżej przymierza anglo- 
francuskiego stanowi wielką prze- 
ciwwagę wszelkim  zakusom włosko- 
zdemieckim— 

Nie nego zatem, że Francja 
zgodziła się na daleko idące ustępst- 
wa w sprawie Sandżaku, zapewnia- 
jąc subie jednocześnie nieograniczo. 
ne prawo korzystaniu i z portu A- 
lexandretie, jak swej wojennej bazy 
morskiej. 

Nie dziwnego zatem i w lym. że 
ten sposób załatwienia kwestii San- 
dżaku Alexandrette nie był na rękę 
nie tylko niektórym państwom, ale 
nawet i niektórym... agencjom tele- 
graficznym... 

Dyplomacja francuska przy sil- 
nym poparciu potężnego swego so- 
jusznika -— odniosła tym razem wal- 
ne zwycięstwa. 


OBSERW ATOR. 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa 10 lipca 1938 r. 


„Świat pracy obawia się psychicznie i nerwowo każdego totalizmu” 


W walce o prawa pracowników i ubezpieczonych 


ROZMOWA Z PRZEDSTAWICIELEM ZW. Z. P. 1. U. S. p. Fr.SKULIMOWSKIM. 


Zagadnienie ubezpieczeń w Pol- 
sce jest kapitalnego znaczenia. 
Rola Ubezpieczelni, stosunki tam 
panujące, metoda pracy i sposób 
podejścia ı dysponowania zasoba- 
mi, stale budzą troskę i są przed- 
miotem zabiegów i walki związ- 
ków Pracowniczych Ubezpiecze- 
niowych. Pragnąc poinformować a 
tym naszych czytelników udaliśmy 
się do ZARZĄDU GŁÓWNE- 
GO ZW. ZAW. PRACOWNI- 
KÓW  INSTYTUCYJ UBEZ- 
PIECZEŃ SPOŁECZNCH, któ- 
remu z taką umiejętnością przewo- 
dzą p. Trębiński jerzy jako prezes 
p. Sasim Stanislaw, jako _wicepre- 
zes p. Grot Stefan, jako Sekretarz 
Generalny p. Chomiński, jako 
Skarbnik i p. Skulimowski Franci- 
szek jako redaktor nader interesu- 
jącego Biuletynu Społecznego. 

Imieniem Zarządu Głównego 
wywiadu udziela w porozumieniu 
z prezesem członek Zarządu p. 
Skulimowski. Niezmiernie uprzej- 
my i serdeczny rozmówca nasz bar- 
„dzo szczegółowo informował przed- 
stawiciela redakcji Kuriera Demo- 
kratycznego o pracach Związku. 

UMOWA ZBIOROWA 

Czytelnicy nasi irferesują się ruchem, 
programem pracy : łtoskami Pracowni 
czych Związków zrzeszonych w C. K 
P., czy moglibyśmy prosić Pana, jako 
przedstawiciela Związku Z. P. I. U. S. 
a parę uwag odnośnie do najistotniej 
szych zagadnień jakiemi aktualnie 
muje się Zarząd Główny? 

Z całą gotowością, mówi nam p. 
Skulimowski, udzielę Panu wyczer- 
pujących wyjaśnień, 

A więc do rzeczy: 

Na czoło naszych prac zawodo- 
wych wysunęła się w tej chwili 
sprawa walki a umowę zbiorową. 
Jest to kapitalny w tej chwili po- 
stulat naszego Związku. 

Pozwoli Pan, że parę słów po- 
wiem o co tu chodzi, 

Losy nasze rozstrzygają dotych- 
czasowe przepisy służbowe, bardzo 
niekorzystne dla pracowników 
mie ma tam automatycznego awan- 
su, stabliizacji, a rozpiętość płac jest 
niebywała, w ogóle pracownik przy 
dzisiejszym systemie stosowania 
przepisów 1 fprotekcyjnego awan- 
sowamia niczego nie jest pewien. 

Łagodzimy los pracownika dro- 
gą doraźnych organizacyjnych 
intrewencyj ale to jest nienormal- 
ne, nas to nie zadarwalnia i dlatega 
pragniemy opierać los pracowni- 
ków na umowie zbiorowej, regulu- 
jącej generalnie i na stałe postula- 
ty, o którvch wyżej mówiłem. 

Umowa zbiorowa byłaby kon- 
stytucją pracowniczą gwarantującą 
minimum plac, znoszącą rozpięto- 
ści w poszczególnych grupach, 
wprowdazającą stabilizację i a- 
wans automatyczny. 

Związek nasz ad początku swe- 
go istnienia podjął walkę o reali- 
zację tych postulatów i z drogi 
swej przed osiągnięciem celu nie 
zejdzie. Poza tym umowa zbiorowa 
będzie miala duże znaczenie wy- 
chowawczo - społeczne:  scemen- 
tuje pracowników i podniesie 
godność pracownika, zwiąże ich z 
instytucją macierzystą, zbliży u 
bezpieczonych do pracowników u- 
bezpieczeniowych. 

Obie strony są tu zainteresowa- 
ne, aby ubezpieczeni dobrze się 
czuli, inaczej ubezpieczenia nie 
spełniają roli. 

kcję więc dotarcia do ubezpie- 
czonych prowadzimy bardzo ener- 
gicznie. 

PORADNIE DLA UBEZPIE- 

CZONYCH. 

Celem poglębienia tej akcji zor- 
ganizowaliśmy i nadal organizuje- 
my kursy dla związkowców o 
charakterze informacyjno - spo- 
łecznym, aby przygotować prze- 
szkolone kadry do prowadzenia 
Poradni Ubezpieczeniowych. U- 
stawodawstwa nasze jest bardzo 
zawiłe, trudna się w nim rozeznać. 
Szaremu człowiekowi, Poradnie 
nasze mają to zadanie ułatwić po- 
znanie praw ubezpieczonych, dla- 
tego kadry odpowiednich pracow- 
ników intensywnie szkolimy. 

Dbamy też o wytworzenie wła- 
ściwej atmosfery w  ubezpieczal- 


zaj- 


niach, gdyż instytucja ubezpie- 
czeń wyrosła z gruntu społeczne- 
go, społeczeństwu służy i jeżeli 
ma spełnić właściwe przeznacze- 
nie musi w całej swej postawie i 
w pracy pozostać instytucją o po- 
dejściu społecznym. A tego dziś 
nie widzimy i a to walczymy nie- 
ustannie. 
Usuwamy też 


przez nasze Po- 


Mamy takie punkty w Wojcie- 
chowicach, w Kamieniu Dobosza, 
w Rabce, w Puławskiej Górze itp. 
Całości problemu jednak czeka 
na przepracowanie dokładniejsze. 
Mamy nadzieję, że zasadniczo zo- 
stanie to rozwiązane przez na- 


szą Centralę Naczelną, t. j. przez 
Unię, która w tym roku zajęła się 
tą sprawą w skali całej Polski. 


Dość, że po ustawie scaleniowej 
z 1934 roku, niektóre Związki po- 
łączyły się w 1936 r. i utworzyły 
Związek Zawodowy Pracowników 
Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 
nych, który objął odrazu około 
80%. Obecnie zaś po dwuletnim 
istnieniu obejmuje 90% członków 
pracujących 'w administracji ubez- 
pieczeń. Pozostałe organizacje nie 


Jeden z kursów spolecznych, prowadzonych przez Zarząd Główny Z. P. 1. U. S. 


radnie, których mamy kilkana- 
ście, w większych ośrodkach, wy- 
zysk ubezpieczonych przez po- 
'kątnych doradców. 


AKCJA WCZASOWA, 
Co Związek robi dla swych członków 
w zakresie wczasów? 


Tej sprawy niezmiernie istotnej 
dla pracowników umysłowych 
jeszcze mie rozwiązaliśmy całko- 
wicie. Istnieją próby organizowania 
dla członków i ich rodzin pensjo- 
natów: obozów oraz kolonii letnich 
dla dzieci. 


DOROBEK ORGANI- 
ZACYJNY. 
lnieresowalyby nas jeszcze dane cofro- 
we tak żywotnego Związku, czy mogli- 
byśmy prosić o garść informacyj organi- 
zacyjnych? 

Organizacja nasza powstała z 
dużej ewolucji. Przed paru laty 
były właściwie dwie organizacje za- 
sadnicze — Związki ubezpiecze- 
nia długoterminowców i Związek 
Pracowników, dawniejszych Kas 
Chorych. Rozpadały się one jesz- 
cze na drobniejsze grupy, ale tego 
amalizować nie będę. 


objęte połączeniem, właściwie dzić 
nie istnieją, gdyż nie przejawiają. 
żadnej działałności.— 


W momencie połączenia liczyliś- 
my 6.428 członków, obecny stan 
wynosi 8.589. Posiadamy kikadzie- 
siąt oddziałów, przy czym pracow- 
nicy każdej ulbezpieczalni stano- 
wią oddzielny oddział związkowy. 


TRUDNOŚCI ORGANIZA- 
CYJNE. 


Jakie trudności organizacyjne spotyka 
cie Panowie w swej pracy? 


Ciekawa wystawa 


Uczestniczki Kongresu Społecz- 
no-Obywatelskiej Pracy Kobiet, 
miały możność zwiedzenia bardza 
ciekawej wystawy rzeżb i obrazów 
dwuch współczesnych artystek Ol- 
gi Płuteckiej-Salomi i Heleny Zie- 
lińskiej. 


różnych technik i modelowania sa- 
mej bryły, szuka właściwego wyra- 
zu dla jej wrażeń estetycznych. 
Rysunki śmiałe i charakterysty- 
czne, tak samo rzeźby. 
Obrazki żywe i barwne cechuje 
nie tylko z treści, ale i z techniki 


Obieranie buraków H. Zielińska 


Wystawa mieściła się w salonie 
Koterby przy ul, Kredytowej. 

Na tle skromnych szarych płó- 
cień bardzo efektownie prezento- 
wały się wystawiane eksponaty. 

Obydwie artystki mają zarówno 
poważne studia, jak i nieprzeciętny 
talent, o czym świadczą ich prace. 

Olga Saloni — malarka daje sze- 
reg obrazów o subtelnym bogatym 
kolorycie, w technice olejnej, oraz 
dwa portrety odznaczające się dużą 
wyrazistością. 

Niektóre jej krajobrazy np. Ale- 
ja na Saskiej Kępie przykuwały 
wzrok niezwykle subtelnym i ciep- 
łym doborem barw, sprawiając 
wrażenie czegoś bardzo bliskiego, 
a jednocześnie — krzepiącego, na- 
strajającego radośnie, podniosło. 

Inne znów np. Puławy, wyrażały 
jakąś beznadziejną mełancholię. 

Helena Zielińska malarka i rzeź- 
biarka przedstawiła rysunki, akwa- 
rele, obrazy olejne i rzeźby świad- 


czące o tym, jak artystka na polu 


wpływ szkoły paryskiej. 

Szczególnie jednak utrwalają się 
w pamięci głowy. Czy to będzie 
autoportret, czy subtelna główka, 
małej Francuski, czy smutne myślą. 
ce oczy, naszej kresowej dziewczyn- 
ki, wszędzie czujemy niepowszedni 
talent i ogromnie różnorodną $e*- 
nikę. 

Należy tylko żałować, że wysta- 
wa była tak mało reklamowana za- 
równo na Kongresie, (jakiś skrom- 
ny afisz, którego nie można było 
nigdzie znależć) jak i wśród miesz- 
kańców stolicy. 

Wyrażamy nadzieję, że młode i 
utalentowane artystki znane i kil- 
kakrotnie nagragadze na wysta- 
wach zagranicznych, zorganizują 
raz jeszcze wystawę swo- 
ich prac w sezonie jesiennym ażeby 
się dać poznać i należycie ocenić 
jaknajszerszym rzeszom publiczno- 
Sct. 

Warszawa tak zawsze wrażliwa 
na każde piękno, nie okaże się gor- 
szą od Florencji, czy Paryża. 

M. 


„Toła" H. Zielińska, 


Z Biuletynu wydawanego przez Zwią- 
zek, a bardzo żywo redagowanego, prze- 
jawia się duzy dynamizm, ale też i te- 
raz zdaje się trudności Was nie opuszcza- « 
ją. Pragnęlibyśmy usłyszeć na ten temat 
Pana opinię? 

Ruch nasz jest istotnie obserwa- 
wany żywo i każde nasze powodze- 
nie martwi naszych „przyjaciół * 
w cudzysłowie. To też góra nie 
szczędzi nam kłód. Wyznajemy 
otwarcie, 2e nie rozumiemy tego. 
gdyz naszym zdaniem konsolida- 
cja ruchu jest koniecznością nie tyl: 
ko Związku, ale przede wszystkim 
samej sprawy samych  ubezpie- 
czalni. Nie rozumiemy motywów 
Panów dyrektorów  Ubezpieczalni 
i sklonni jesteśmy przypuszczać, 
że trudności stwarzają nam przez 


jakieś nieporozumienie, Choć 
dziwnie to wygląda by tego nie 
rozumiano. 

Mamy też walki personalne, ma- 


my różne ludzkie małostkowe in- 
trygi, ale jakoś dajemy sobie radę 
i Związek się rozwija. 


STOSUNEK DO RZECZYI- 
WISTOSCI W POLSCE. 


Jeszcze ostatnie pytane, Ostatnie — 
ale zato niedyskretne. 

O, to niedobrze jeżeli niedyskretne — 
ale slucham, slucham... 

Chcielibyśmy zapytać, jak możnaby 
scharakteryzować postawę Związku. Jesz- 
cze ściślej wyrazając się, jak ustosunko- 
waliby się gdyby zaszla tego po- 
trzeba, członkowie Związku do rozgry- 
wających się głównych kierunków po- 
litycznych w Polsce? 

Na to pytanie dość trudno jest 
odpowiedzieć, gdyż nasz ruch 
jest ściśle zawodowy i palityką, a 
a polityką bieżącą, się nie 


je. 

Ale powiem Panu ogólnie a 
przez to samo równicż dokładnie, 
ba konsekwencję w razie potrze- 


hy logicznie z ogólnej zasady na- 
leży wyprowadzić, 

Otóż — po namyśle odpowia- 
da p. Skulimowski — świat pracy 
psychicznie i nerwowo obawia się 
każdego totalizmu, czy też faszyz- 
mu. Na ten kierunek z całą pewno- 
ścią nie pójdzie — ma go dość i 
znać go nie che. Oto moja teza. 
Dalsze konsekwencje są jasne. 

Podziękowaliśmy rozmówcy za 
niezmiernie szczegółowe i szczere 
wyjaśnienia. 

Z relacji powyższej wynika, że 
na drodze do realizacji podstawo- 
wych postulatów świata pracy 
Związek Zawodowy Pracowników 
Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 
nych kroczy zdecydowanie po 
twardej drodze walki. 

Tylko ta droga, gdy chodzi o 
zdobycie życia jest jedyna i wła- 
ściwa. Życzymy mu też powodze- 
nia 1 zwycięstwa. 


M. Jawiński. 
a o 
!Dokończenie ze str. 1). 


sko sobie postanawia nie przejmować 
się i szukać sobie innego „wdzięcz- 
niejszego odcinka pracy”. 

Żadnych aspiracyj poprostu 
pójście do innych zabawek. 

A dalsza rzecz: OZN... 

„Nie ma czego ratować, nie mo- 
że tu nic przerobić, nie widzi po- 
żytku w tym, by nieuniknionym 
losom zabiegać. Ogrom pracy, ja- 
kiego wymaga żywe i zdrowe spo. 
łeczeństwo, jest dostatecznie po- 
chłaniający. Tu bowiem, a nie przy 
ul. Wiejskiej, tworzy się nowa, in- 
na Polska”. 

Jak to? Większość jest murowana 
i nic nie macie mimo ta do roboty, 
i nic nie możecie przerobić mic na- 
wet nie probujecie przerobić? Bo 
tacy z Was są pracownicy bezwolni 
sterami pracą bezczynną. 

Ckcecie więc by Wam ludzie wie- 
rzyli na słowo?... 

Wybieracie się po „ogrom pracy 
żywego społeczeństwa”? 

Najpierw stwierdzacie, że nie ma 
nic tam już do roboty, a później 
pragniecie iść po stokroć trudniejszą 
rzecz, bo po zdobycie społeczeństwa. 

Co za szaleńcza odwaga? 


y= 


t KURIER DEMOKRA iCZNY., Warszawa 10 lipca 1938 r. 
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Co to Są i jak pracują Junackie Hufce Pracy 


Pragnąc czytelników Kuriera De- 
mokratycznego zorientować w zakre- 
sie prac i oddziaływań wychowaw. 
czych prowadzonych przez Junadkie 
Hufce Pracy, zwróciliśmy się do p. 
Majora Fr. Znamirowskiego a udzie- 
Jenie szeregu informacyj na interesu- 
jace pytania. 


się na istniejących 
organizacjach, czy też Jarmy i 
program tej pracy jest oryginalny Polski? 
Można z całą ścisłością powiedzieć 
że formy lej pracy są polskie, opie- 
raja się bowiem na  dobrowolnyn: 
zgłoszeniu cię, program i metody 
pracy są również rodzime liczące się 


'zorowano 


z 


Min. Spraw 4 ajskowych wizytuje oddziały 


1) Jaki jest ceł J. H. P.. Ca była u pod- 
stawy konkretną przyczną zorganizowania 
J. H. P. i na jakich załozeniach idowo orga- 
nizacyjnych prace te oparto? 

Major Znamirowski zamy się 
nieco poczem wyjaśnił dokładnie po- 
ruszone w pytaniu problemy. 

Zapoczątkowana przez Zw. Stree- 
lecki w 1033 r. i prowadzona przez 
S. O. M. (lata 1934—35), a następ- 
mie F. P, akeja zatrudnienia bezro- 
botnej młodzieży przejęta została w 
roku 1936 na podstawie dekretu Pa- 
na Prezydenta Rzplitej o służbie pra- 
cy młodzieży Dz. Ustaw 72/36, poz. 
515 przez Komendę GŁ Junackich 
Hufców Pracy, podporządkowaną 
Ministrowi Spraw Wojsk. 

Dnia 16 września 1936 r. Komenda 
J. H. P. przejęła dotychczasowe 0- 
chotnicze Drużyny Rohotnicze od 
Funduszu Pracy i rozpoczęła organi- 
zację służby pracy młodzieży na za- 
sadach w dekrecie ustalonych. 

Dopiero w ostatnim roku na pod- 
stawie zeszłorocznej dobrowolnej pró- 
by 500 maturzystami wydano roz 
pórządzenie Ministra Spraw Wojsko: 
wych o wprowadzenie przymusowe 
służby pracy dla młodzieży szkół 
średnich. 

Do roli młodzieży z cenzusem w 
tych hufcach przywiązuje się specjal. 
ne nadzieje, iż odda ona duże usługi 
hufcom w ich pracy wychowawczo- 
oświatowej i obywatelskiej 

Junacy z cenzusem, taki jest 
oficjalny tytuł, podzicłeni są na 3 
turnusy pracujące od 4 do 6 tygodni 
w którym to czasie wejdą w skład 
batalionów i pracować będą razem. 

Pyta Pan Redakior o cel pracy. 
Otóż cel ten tak określają odpowied- 
nie instrukcje. 

„Bezpośrednim celem tej pracy 
winno być wychowanie junaków na 
dobrych obywateli i rzetelnych ludzi 
pracy głęboko zżytych z ideq służby 
pracy, Celem pośrednim, przez nale- 
żyte wychowanie junaków, jest pro- 
paganda służby pracy młodzie: 
wśród najszerszych i najuboższych 
warstw ludności, przez samych juna- 
ków wyjeżdżających na urlopy, wgzł. 
zwalnianych z szeregów _ junackich. 

Metodę pracy odnośne instrukcje 
zalecają taką stosować by: 

„wytworzyć nastrój zapewniający 
pełną atrakcyjność tej służby i spo- 
istość wewnętrzną oddziałów. 

Jeżeli chodzi o stosunek zwierzch- 
nika do jumaka to instrakcja poszla 
tak daleko, że wyjaśnia iż pracę wy- 
chowawczą zwierzchnika ma cecho- 
uu: 

„pełne zrozumienie wychowank 
serdeczn i głęboka  troskliwo 
przy równoczesnym twardym i bex- 
względnym wymaganiu spełniania 
sumiennego i dokładnego nałożonych 
na juńaka obowiązków". 

W len sposób, sądzę, że na istot- 
ne pytanie p. redaktora dałem wy- 
jaśnienie. 

(Przeba jeszcze zauważyć, że Huf- 
ce Pracy oparte są na dobrowolnym 
i ocholniczym zaciągu przy czym o- 
hejmują młodzież od 18 da 20 ro- 
ku życia, służba trwa 2 lata a pierw 
szeństwo przy rekrutacji ma młodzież 
hezrohotna. 

W założeniu było więc zajęcie bez- 
roboinej młodzieży  pożylecznymi 
pracami przeszkolenie jej zawodowe, 
oraz rozbudzenie zbiorowego współ: 
dzialania w pracy ogólnej. Należy za- 
uważyć, że początkowa mieliśmy e- 
lement prawie miejski, obecnie i mło. 
dzież wiejska spieszy do J. H. Pracy. 


junackie. 


s 
z naturą i psychiką polską. Pozosta- 
jemy w kontakcie z zagranicznymi te. 
go rodzaju organizacjami, ale zagra 
nicy ślepo aie naśladujemy i współ 
praca naszą ma raczej charakter in- 
formacyjny, Zresztą podabny ruch 
zagranicy ma często hme cele, zor- 
ganizowany jest przymusowo i opar- 
tv o dyscyplinę malo uwzględniają- 
cą indywidualność młodzieńca i jego 
charakter. Podczas gdy Junackie 
Hufee Pracy mają charakter organi- 
zacji w ychowawczej, wychowującej 
przez pożyteczną dla społeczeństwa 
prace. 
W pracy wychowawczej kładziemy 
nacisk ma rozbudzenie samopoczucia 
odpowiedzialności | na rozhudzenie 
wartości wewnętrznych. 
Dążymy do utrwalenia w młodzie- 
tych cech charakteru, które po- 
ny zdobić wartościowego obywa- 
tela i człowieka pracy, a mianowicii 
— głębokie umiłowanie Ojczyzny i wyso- 
kie poczucie dumy i godności narodo- 
"e. 

— zrozumienie zadań i potrzeb państwa, 
nraz wysokie poczucie obowiązków o- 
bywatelskich. 


— poczucie honoru, godności osobistej, 
— umiejętność organizowania i wykony- 
wania prot 


— sumienność, punktualność, obowiązko- 
inicjatywa wroz wytrwa- 


łość w prucy, 


— koleżeństwo. umiejętność współżycia i 
współpracy w gromadzie, 

— poszanowanie cudzej własności oraz 
mienia państwowego i społecznego, 


— Zamiłowanie do porządku i czystości, 
— przygotowanie do samodzielnego ży- 


cia. 
Środkami wychowawczymi tutaj 
“ 
— pracu fizyczna, wykonywana przez 


mładziez dla potrzeb obrany i gospo- 
darczego rozwoju Państwa, 

— praca kulturalno-oświotowa. 

uroczystości, obochady, 

— okcja  oszczędnościowa i spółdzielcza 

oraz praca społeczna junuków. 

Praca wychowawcza obejmuje 
wszystkie dziedziny życia i pracy 
młodzieży i trwa przez cały okres 
dwaletniej służby. 

Juk zjawienie się J, H. P. odbilo się na 
rynku pracy? Czy nie stanowią one konku 
rencji miejscowym poczynaniom gospoda: 
ara” 

Zupełnie nie, mówi nam p. major 
mirowski. W początkowym o- 
kresie J. H. P. spotykały się może 
trochę z niechęcią, gdy się jerlnak 


przekonamo, że żadne niebezpieczeń- 
stwo od Hufców nikomu nie grozi 
stosunek niechęci zamienił się na 
wsp pracę. 

Hufce bowiem nie podejmują wiel- 
kich publicznych prac, nie monopo- 
lizują iniejatywy i nie zabierają te- 
renów pracy, lecz podejmują te za- 


lecznymi pracami środowiska i tak 
prowadzą awe poczynania aby pozo- 
stał widoozny slad — pamiatka o- 


bywatelska w miejscowości w której 
akcję prowadziły J. H. P. 


W jakim zakresie prowadzona jest spół. 
dzielczość na terenie J. H P. i jakim celom 
służy? 2 


Odpruwu w Zakopanem: Hujcowi i referenci oświatowi pod przewodnictwem 
Majara Znomirowskiego. 


dania, które bądź leżą odlopiem. 
hądź też z natury rzeczy nadają s 
do tego by podjęła je młodzież jako 
zadanie nietylko gospodarcze ale i 
społeczno-wychowawcze. 

Porządkują np. ulice i rowy w 
miasteczkach lub po wsiach prowa- 
dzą akcję społeczną na rzecz bezro- 
botnych, utrzymują kontakt ze spo- 


\ Wymarsz do pracy... 


Życie polskie na szerokim świecie 


STANY ZJEDNOCZONE A. P. 
Pamiątki po Niemcewiczu w Ameryce 
Ngwy Świat donosi, że sprawozdawca 

jego w towarzystwie znanej działaczki dr 
Ireny Piotrowskiej zwiedził willę pp. Ke- 
an w Elizabeth w stanie New . Jersey, gdzie 
odnalaxł mnóstwo ciekawych pamiątek po 
Julianie Ursynie Niemcewiczu. Jak wia 
donio, Niemcewicz w roku 1800 ożenił się 
tutaj z prababką obecnego właściciela, Ka 
roliną Livinston Kean. Sprawozdawca zna- 
lazł tam trzydziestoarkuszawy pamiętnik 
Niemcewicza, kilka przywiezimych przezeń 
+ Polski akwarel m. in. „Przysięgę Ko- 
ściuszki na Rynku Krakowskim“, szablę 
Sobieskiego, ofiarowany — Niemeewiczowi 
przez Adama Czartoryskiego oraz wiele nie- 
przestudiawanych dotąd natatck i jej do- 
kumenłów, odnoszących się do Niemcewi- 


e 


Prasa polska w Stanach Zjednoczonych 
donosi, że pierwszy kościół pod wezwaniem 
św. Andrzeja Boboli w Stanach Zjednorza 
nych A. P. stanie w mieście Sheffield w dic- 


cezji Cleveland. 


RRAZYLIA 


W Cru: Machado urządzono wystawę 
obrszująrą wielką pracowitość naszych ro- 
daków, ch przedsiębiorczość oraz uzdoł- 
nienie w dziedzinie hodowli lna i jego 
przetwarów. Podziwiano pracę od zasiewów 
na ornych ziemiach Cruz Mechada, aż do 
pożytecznych, słarannych wyrabów lido- 
wych w pastaci różnych tkanin. Wszystko 
wykonali nasi koloniści, zbierając, jako na- 
gradę wielkie uznanie i podziękowanie oraz 
zachętę do dalszej pracy. 

Wystawę zwiedził i prez. Stanowy 

Podziw i zadowolenie prez. Ri 
wielkie tak, że po swym powrocie z wy 
wy w Gruz - Machado wydał dekret, na 
mocy którego zwałniony został przemysł 


tkacki od podatku na przeciąg 10 lat. A 
hyło co podziwiać — 400 eksponatów w 
200 różnorodnych gutankach odrobine, za 
równo cieńszych, jak i z grubszych nici. 
przetykanych słonią, taturakiecm i micjsca: 
wą trzciną (taquarg). 


„POLSKA PRAWDA“ W BRAZYLII 
DONOSI: 

„Kazania w kościolach głoszone będą tył. 
ko w języku portugalskim. Przed kilku 
dniami rząd poromunieniu z 
Dowódziwem  Ś:ga Rejonu Wojskowe 
zwrócił się do Ks. Areybiskupa - metropo- 
lity w Kurytybie z prośbą o współpracę w 
przeprowadzenia nacjonalizacji Brazylii, 
którohy się wyraziła przede wszystkim 
użyciu języku narodawego w kazaniach i 
przemówieniach publicznych w Stanie Pe- 


»lumowy w 


U 


-e 

Ks. Arcybiskup D. Auieo przyjął le 
współpracć i przyrzekł wydać odpowiednie 
wskazówki podległemu sobie duchowacńst 

Niedawno odbył się w Buenos - Aires X-1; 
7 rzędu Zjazd Naczclnoj organizacji Federa- 
cji „Dom Polski“. Udział w Zjeździe wzię- 
ło 9 orzonizacji: z Berisso, Comodoro Riva- 
<avia, Dock Sud., Santa Fe, Rosario, Puchla 
Nuevo, Valentin Alsina. 


ROK OSIĄGNIĘĆ W PRACY WY- 
GHODZTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 
Rak ubiegły, podobnie jak i poprzedni”, 
był dalszym etapem walki o narodow: 
licze wychodztwa, zwycięskim i tym 
pozytywnym, że w okr 
nifikacja, paróżnienych dotychczas palskich 
organizacji zawodowo - robotniczych, jeł 
ych roboiników polskich, należących 
G. T. (Generalna Konfederacja Pra- 
ty, — organizacja zrzeszająca wszystkich ro- 
boiników we Francji, na płaszczyźnie zawa- 
dowcj). Jesienią połączyły się dwie organi 

zacje: Federacja Fanigrantów Polskich 


sie tym nastąpiła u- 


Zwi 


wspólną 


ck Raboiników Polskich, tworząc 
Federację Robotników Polskich, 
jako jedyną zawodową reprezentację pol- 


skiogo świata pracy we Francji. 


WIELKIE MANIFESTACJE POLSKIE 
WE FRANCJI. 


W pierwszej połowie czerwca b. r odkyły 
się nu wychadetwie polskim we Francji dwa 
wielkie zjazdy, Pierwszy Zjazil obradował w 
Monweau „ les - Mines (Francja środkowa), 
drugi w Tlayange (Francja wschodnia). Obu 
zjazdy ugromodziły bardzo wielką liczbę u- 
czestników, 

W Ilayange odbył się także pochód przez 
miasto, w którym prócz Polaków brali udział 
przedstawiciele kopalni 1 fabryki oraz bur- 
unistrz francuski, przy  akompaninmencie 
trzech orkiestr (polskiej, francuskiej i wło- 
iej). Referaty » przemówienia, wygłoszo: 
ne na Zjazdach wyrażoły mocny wolę wy- 
trwania na sumowisku polskości. 


RUMUNIA. 


Bojotenikom Wolności w pod: 
hw 

Dnia 19 b. m. odbyla się w Rarańczy na 
Bukowime rocznica szarży rokitni ej, 
przy udziale kilku tysięcy Polaków z całej 
Bukowiny, kilkudziesięciu b. legionistów, 
mieszkających stale w Rumunii, z kpt. leg. 
Daszewskim na czele. Po złożeniu 
przez Związek Leginnistów Pol., Staw. Ako- 
demików Pol. „Ognisko“ i harcerzy, konsal 
zen. R. P. Uzdowski udekorował sześciu b. 
legionistów, obywateli rumuńskich Krzyża- 
mi Niopodleglości, Był moment wzruszają- 
cy. gdy konsuł polski ucaławał i 


üw 


udekorowanych, zaś prefekt rumuński plk. 
Teoderesru czyniąc to samo, wręczył każde- 
mu z nich po tysiąc lci, oraz na ręce kpt. 


Daszewskicgo dwa tysiące lei dla rodzin 2 
b. legionistów zmarłych. 


Czytajcie rozpowszechniajcie i wpłacajcie prenumeraię za 


KURIER DEMOKRATYCZNY 


Organizacja spółdzielczości jest 
analogiczną jak i na terenie szkoły. 
Młodzież vrowadzi ten ważny dział 
pracy wychowawczo - gospodarczej 
calkowicie samodzielnie ale pod o- 
kiem dowództwa. Udziały wynoszą 3 
złote. 

Podjęto eksperyment wychowaw- 
czy a dobrym skutkiera prowadzenia 
sklepu spółdzielczego ' bez sklepowe- 
wo. Każdy kupujący wkłada pienią- 
dze za towar do specjalnej skarbon- 
ki. Wogóle na wytworzenie zmysłu 
oszczędzania zwrócona jest uwaga 
kierownictwa J. H, P., Prowadzimy 
do tego, mówi p. Znamterowski, aby 
każdy junak wychodząc z hufca 
mógł zabrać ze sobą kilkadziesiąt zł. 
zaoszczędzonych w ciągu swego po- 
bytu w Hufeu. 

Otrzymując całkowite utrzymanie 
oraz 7 zl. 50 gr. miesięcznie może 
junak praktycznie zaprawiać się do 
oszczędzania, swoich skromnych da- 
chodów, które idą na apecjalną ksią- 


dejmować może junak pieniądze za 
zgodą dowódcy. 

Poza tym przewidziane są premie 
za wykonanie prac, które również du- 
ją junakowi pewien dochód. 

Jaki jest program Hufców? 

Program J. H. P. dzieli się na 2 
charukterystyczne okresy: zimowy i 
letni. Ty od paździemka do kwiet- 
nia — wvszkoleniowośoświatowy 
cechuje go intensywne szkolenie. 

Program letni jest bardziej uroż- 
maicony sportami i pracami fizycz- 
nymi. Jumakom umożliwia się ukoń- 
czenie różnego rodzaju bądź kursów 
specjalnych, bądź też zależnie od po- 
ziomu w odpowiednich kompletach 
uzupełnienie dotychezasowego wy- 
ksztłcenia w zakresie szkoły pow- 
szechnej. 

Nad poziomem kompletów czuwają 
również władze szkołne, Inspektora- 
ty szkolne oraz nauczycielstwo, które 
wydatnie pracuje w tym zakresie w 
porozumieniu z komendami batalio- 
nów hufoowych. 

W zakresie  wyszkoleniowym ma- 
my do zanotowamia tak specjalne 
kursy jak 2-letnie kursy lotniezo-sa- 
mochodowe, lub majstrów fabryez-- 
sc 

W ogólnym programie położony 
jest specjalny naciek na prace oby- 
watelskie i na historię z uwzględnie- 
niem momentów wielkości Polski, na 
przysposobienie wojskowe, strzelec 
two, musztrę i wychowanie fizyczne 
we wszystkich rozgałęzieniach. 

Zacyluję Panu jedno zdanie z in- 
strukcji a przekona się Pan, że na 
nauczanie kładziemy duży nacisk. 

„Komplety, mówi inctrukcja, przy- 
musowego nanczania sę nienaruszal- 
ne — nieobecność junaka na lekcji 
może być usprawiedliwiona jedynie 
chorobą. W godzinach nauki nie ma. 
ga oni być używani do żadnych 
prac”, 

W haralionach powstają przez od- 
pływ luki utrudniające prace w po- 
azozególnych poziomach. Luki te o- 
żę instruktorzy za- 
pełnić przy przerabiania programu. 

Wreszcie oslatnie pytanie. 

Jaki jest stan liczbowy J. H. P? 

W tej chwili mamy około 10.000 
młodzieży w tym około 1000 mło- 
dzić 

Pożegnaliśmy eerdecznie Pana ma- 
jora Znamirowskiego, dziękując mu 
za tak interesujący wywiad, 


M. TRZCIŃSKI 


Nr. 28. 


(SŁOWO) 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa 10 lipca 1938 r. 


Bilans płk. Koca 


W rubryce tej przedrukowujemy najciekawsze artykuły, które ukaza- 
ly się w prasie polskiej. Znajdzie się wśród przedruków zarówno to, co 
nam odpowiada, jak również i to, co z naszym stanowiskiem będzie 
sprzeczne, ale co z tych czy innych względów zasługuje na przemyślenie 


czy zapamiętanie. 


Jak donosi obok nasz telefon z War- 
szawy, płk. Adam Koc składa w dniu dzi- 
siejszym godność Komendanta Głównego 
Związku Legionistów, godność, której był 
drugim od chwali powstania Związku ty- 
tulariuszem, a mianowicie — po W. Sław-i 
ku — od maja 1936 r. Jak pamiętamy, 
godność szefa Ozonu płk. Koc złożył 10 
stycznia r. b. W pięć miesięcy później re- 
zygnuje i ze stanowiska, które w znacz- 
nej mierze tłumaczyło piastowanie pierw- 
szego. To jest wycofanie się zupełnie z 
życia politycznego. Trzeba więc, i można 
zrobić bilans. 

Bilans ostatnich dwu lat. Bo rozważanie 
całej karty służbowej płk. Koca zajęłoby 
zbyt wiele miejsca, Zaznaczmy tylko, że 
dluga służba żołnierska płk. Koca, w dru- 
żynach strzeleckich przed wojną, w Le- 
gionach, w P. O. W., w armii polskiej — 
to bardzo piękna, bardzo szlachetna karta 
w jego życiu, Kpt Adam Koc był jednym 
z pierwszych dziesięciu kawalerów orderu 
Virtuti Militari. Nikt nigdy nie zaprzeczył 
— i nie zaprzeczy — że to bardzo za- 
szezytne wyróżnienie było jak najbardziej 
zasłużone. 

W czasach pomajowych płk. Koc był 
założycielem Gazety Polskiej, która jed- 
nak wstąpiła w okres swej świetności — 
z której obecnie nie zostało, niestety, śla- 
du — dopiero z chwilą objęcia jej przez 
Ignacego Matuszewskiego. Później ode- 
grał znaczną rolę w naszym życiu finan- 
CZ 

Chociaz Adam Koc nigdy ministrem nie 
był — to jednak jego ciężar gatunkowy 
w obozie pomajowym był niewątpliwie 
bardzo wielki, należał on do t. zw. wiel- 
kich pułkowników, których liczba nigdy 
mie dochodziła do dziesięciu, Stąd też 
powołanie go do pierwszoplanowej roli 
politycznej nie wywołało uczucia zdziwie- 
nia, które np. towarzyszyło dość pow- 
szechnie powołaniu gen. Skwarczyńskiega 
na szefa Ozonu. 

Chodzi nam o bilans prac plk, Koca 
w ciągu ostatnich dwu lat. Zaznaczmy od- 
razu, że pragniemy go napisać najobjek- 
tywniej. Przez dwa lata był Koc potenta- 


ARYTMOGRAF. 


Posługując się niżej podanym kluczem na. 
leży w miejsce cyfr, wpisać adpowicdnie Ji 
tery i odczytać rozwiązanie. 

24—12—19—15—12 B8 24—8—19—7—8— 
20—6—18 2—22—5 21—12— 3— 
—12 3 8—18—4—2— 15 
22—14 2—11-—12—16—12 6—3— 
22—23—6—3—-22—4-—-17—24—23—16 1—12 
3—18—7—12. 

KLUCZ: 

1—2—3——5—6—1—8—9—10: pieniędze 

uzbierane, odkładane w kasach i insty- 
tucjach bankowych. 

11—12—13—14—15: Owad stawonogi hu- 

dujący łowne rozmaitych kształtów. 

16—8—17—18—19: Owad posiadający 2 

pary skrzydeł pokrytych kolorowymi łu- 
seczkami. Latają w dzień, w nocy lub o 
zmroku. 
20—21—22—23—20: Znany kampozytor- 
muzyk norweski, Utwory: Suita „Peev 
Gynt“, „Wescle norweskie” ete. 

34—22—10—1—48: miasto wojewódzkie w 
Polsce. 


ZADANIA 


ZAGADKA TMIENNA. 
(ut. „As Kier") 


Miał człek joden synów trzech 

é trzech synów to nie grzech) 
Każdy imię piękne miał, 

(Ba tik ojciec synów cheist). 
Lecz, gdy przybył czwarty syn, 
Ojciec rzekł: „Mam kłopot z nim! 
Jak małego nazwać mam? 

tam, alle sie san 
u brak... 

Lecz po chwili mówi tak: 

„Wy imiona dacie swe — 
Zsumujemy razem je 

I, by imię ładniej brzmiała, 
Zrobiem w niem poprawkę małą, 
Bowiem miast litery „E“ 

nlgrek* w niem postawi sie!“ 


tem, chronionym przez cenzurę, przez Ga- 
łą presję olbrzymiego aparatu rządowego. 
Wówczas nieraz go krytykowaliśmy. Dzi- 
siaj, gdy cicho, prawie niepostrzeżenie od- 
chodzi, bez owacyj i hołdów — a przy- 
tem z godnością, z dużą godnością] — 
dzisiaj gdy przegrał, byłoby nikczemnoś- 
cią próbować się „mścić” za dość niefor- 
tunny zatarg, który niepotrzebnie wywo- 
łał z naszym naczelnym redaktorem. W 
naszym piśmie hołdujemy rycerskim za- 
sadom: w walce z potężnymi przeciwnika- 
mi jesteśmy pełni animuszu, natomiast w 
ocenie tych, których jedynym puklerzem 
są nie wpływy i godności, a prawość oso- 
bista 1 nieskazitelne imię, pragniemy za- 
chować najdalej idącą objektywność i 
kurtuazję 

Na swoim eksponowanym stanowisku 
politycznym płk Koc popełnił szereg 
błędów. Dziewięciomiesięczny poród je- 
go deklaracji ideowej sprawił, że, pomimo 
słusznych tendencyj, które ją ożywiały, 
nie wywołała ona w kraju tego oddźwię- 
iku, któryby niewątpliwie nastąpił, gdyby 
miała ona miejsce bezpośrednio po zapo- 
"wiedzi utworzenia nowego obozu. Rów- 
nież mało fortunne były początkowe pra- 
ce. Nadmierna powolność, system miano- 
wania wszystkich władz, niemożność, czy 
nieumiejętność wciągnięcia do współpracy 
szeregu bardzo czołowych osób z obozu 
piłsudczyków, brak odpowiedniej polityki 
prasowej, niezrozumiała niechęć do nie- 
których odłamów obozu pomajowego, to- 
lerowanie naprawiaczy wewnątrz Ozonu, 
fatalna polityka personalna, której szczy- 
towym objawem była rozkładowa* rola 
plk. Bogusława Miedzińskiego. A przede 
wszystkim blędny, od początku błędny, 
(był stosunek Ozonu do rządu. Ani za, ani 
przeciw — tylko obok. Tu leży główna 
przyczyna niepowodzeń i klęsk Ozonu. 
Można być stronnictwem prorządowym 
albo opozycyjnym — stosunek nijaki do- 
prowadzić musi do rozkładu każdego 
stronnictwa, Zwłaszcza takiego, które jesz- 
cze me powstało! 

©! gdyby płk. Koc równocześnie z o- 
głoszeniem Ozonu miał do dyspozycji 


Rozrywki umysłowe 


Teraz odkryj ojca karty — 
Jak nazywać się miał czwaróę * 


ZESTAWIAN)I 


Proszę wybrać 2 podanych niżej wyrazów 
pa dwie obok siebie stojące litery i ustawić 
je w kolejności wyrazów. Jako rozwiązanie 
otrzymamy znane polskie przysłowie. Dwie 
litery do wybrania z wyrazu S-iega nic są 
sysiodnie. 

— SJAM — AKKO — DUBY — SABA — 
TOGA — PRUT -- RAKI — BÓBR — 
GREK — TUBA — PIES. 


WIZYTÓWKA. 


1) Celina Czukay 
2) Aza Kurkes 
Jakie są zawody tyrh pań? 


Za rozwiązanie wszystkich lub jednego 
z powyższych zadań redskcja przeznacza 
dwie nagrody. Termin nadsyłania rozwiązań 
z tego numeru upływa po dwuch tygod- 
niach od daty ukazania się tego działu. 
W wypadkach wątpliwych decyduje data 
simepla pocztowego. 
Ddres: 
Redakcja „Kuriera Demokratycznego", 
Warszawa 1, ul. $4o Krzyska 8 m. 6. 
Z dopiskiem „Rozrywki umysławe* 


Nagrody za rozwiązanie zadań z N-ra 19 
„Kur Dem“ otrzymują: 

1) Zenon Ugniewski, pda Kamionka k. 
Grodna. (Prosimy o bliższy i czytelny 
ar. 

2) Stanisław Kufern, Postawy, ul T. Ho- 
łówki 12. 

Nagrody składają się narazie z bezpłat- 
bezpłatnych  premumerat miesięcznych 
„Kuriera Demokratycznego”. 

UWAGA! Wkrótce konkurs kwarialny 2 
cennymi nagrodami! 


DEMAR. 


rząd ozonowy, złożony z łudzi pierwszo- 
ch, zgrany, jednolity, silny, zdecy- 
gdyby jednocześnie wyrzucił na- 
gdyby poszedł na definitywne 
zerwanie z lewicą sanacyjną — to akcje 
Qzonu stałyby inaczej. Niestety, tego Koc 
nie zrobił. Może 1 chciał zrobić, lecz nie 
mógł. Bo po pierwsze: Koc od pierwszej 
chwili swej działalności politycznej spot- 
kał się z nienawiścią niektórych czynni- 
ków sanacyjnych — które już uprzednio 
zwalczały jego politykę finansową — z 
nienawiścią  zaciekłą, złą, nie gardzącą 
żadną bronią. Bo po drugie płk. Koc jest 
człowiekiem powolnym,  niczręcznym, 
niezgrabnym, ale nie można mu odmówić 
ani oporu, ani konsekwencji, ani twardego 


prawiacz 


ale to drugie — o, to jest bardzo ważne!” 
No tak, to jest waźne. 

Płk Koc pragnął rozszerzyć ramy reżi- 
mu przez wciągnięcie w jego zasięg całej 
młodzieży narodowej. Myśmy ten program 
gorąco popierali, popieramy go nadał bez 
żadnych wahań. Ale nawet, jezeli się ten 
program zwalcza — a z natury rzoczy nie 
wszyscy mogą go wyznawać — to musi 
się przyznać, ze to jest program na duzą 
skalę. I ponadto, że, jak dotąd, była to 
jedyna próba wyjścia z ram dotychczaso- 
wych reżimu. Ideologiczna, personalna, 
programowa. Uczciwa próba. Bez arrière 
pensće oszukania i wykiwania partnera, 
bo takie próby inne czynniki robią cią- 
gle i stale. Albowiem Koc grał uczciwie. 


Wiłeńskie „Junaki” podczas defilady. 


charakteru. Więc jeśli mu się tyłe rzeczy 
nie udało — to może dlatego, że tam, 
gdzie powinien był znaleźć oparcie, na- 
trafił na chwiejność, na brak decyzji, na 
hamletyzowanie. Podobno Metternich miał 
kiedyś opowiadać któremuś ze swych ko- 
legów - premierów: „Jeżeli, pomimo tylu 
wrogów, potrafiłem rządzić Austrią przez 
fat czterdzieści, to zawdzięczam to tylko 
dwum rzeczom: mojemu spokojnemu 

sumieniu i nicograniczonemu zaufaniu i 
poparciu mego Pana" — „To pierwsze 
jest bez znaczenia, odparł kalega-cynik, 


Niezręcznie — tak. Nicdołężnie — czę- 
sto. Ale uczciwie. Ale serio. 

I chociaż ta próba dała rezultaty w 
postaci układu z B. Piaseckim, to jednak, 
jak wiadomo, nie dała ona tych owoców, 
które dać mogła. Razem z załamaniem się 
tej próby, załamał się i Kos Ostatnie mie- 
siące jego urzędowania, to dzieje upadku. 
A po jego odejściu Ozon, jak to trafnie 
określił wczoraj na naszych lamach b. 
premier p. Leon Kozłowski, zamienił się 
w urząd konsolidacyjny. O wartości tego 
urzędu świadczą secesje Związku Młodej 


Polski, Jutra Pracy i innych i zupełna 
przegrana przy elekcji marszałka Sejmu. 
Przewodnia idea Koca — konsolidacja re- 
żimu z młodzieżą narodową — znajduje 
w dzisiejszym Ozonie nie orędownika, .a 
wałną przeszkodę. 

Czy z przegranej płk. Koca — przegra- 
nej niewątpliwie — należy wyciągnąć 
wniosek, że ta idea przewodnia byla blę- 
dem? Postokroć nie. Można zmienić oso- 
by, można zmienić metody, można ma- 
czej uszeregować hasła, inaczej porozkła- 
dać akcenty. Ale nie wolno się łudzić 
myślą, ze mozna zatrzymać zegar dziejów 
na roku 1914, że mozna oprzeć organiza- 
cję polityczną Narodu na formacji hista- 
rycznej, choćby najwspanialsze. Każdy 
przyzna, że byłoby nonscnsem pragnąć 
oprzeć nasz ustrój polityczny na wetera- 
mach powstania 1863 roku, Od 1914 roku 
upłynęło bądź co bądź 24 lata. Napmłodsi 
autentyczni piłsudczycy mają piąty krzy- 
żyk. Z pokoleniem następnym, które w 
formacjach Piłsudskiego nie było — bo 
być nie mogło — a które obecnie już pra- 
wie zaczyna siwieć, które dostarcza i armii 
czynnej i rezerwie oficerów do kapitana 
włącznie — trzeba coś zrobić, Z jego ide- 
blogia, aspiracjami, instynktami, antypa- 
tiami, zainteresowaniami, Koc jest, czy 
go niema — problem zostaje, Un problè- 
me formidable. I pozostanie zasługą Koca, 
że pierwszy — i jak dotąd jedyny — ten 
problem chciał rozwiązać. 

Nie potrafił, Czy z tego wynika, że 
Koc się zupełnie skończył? „W polityce, 
mawiał Władysław Leopold Jaworski, nie 
wychodzi się nigdy z kieratu — polityk 
kończy się ze śmiercią". Dzisiejszy rene- 
sans płk. Slawka potwierdza tę myśl sę- 
dziwego mędrca stańczyków, Dzisiejszy 
upadek płk. Koca potwierdza starą maksy- 
mẹ o Kapitolu i skale Tarpejskiej — i 
powinien być przedmiotem medytacyj o- 
becnych dygnitarzy, którym się wydaje, 
że będą wieczni. Koc może wrócić. Sądzi- 
my jednak, że w jego wlasnym interesie 
leży, by w przyszłości zajmował stanowi- 
ska wykonawcze, aby role naczelne były 
piastowane przez ludzi większej miary, 
większego formatu. 


Lup. 


R 


Najlepszy odbiór — najciekawsze audycje 


NIEDZIELA — 10.VIL 

12.03 Poranek muzyczny z Wilna. 13.09 
„Książki mojego dzieciństwa” — wygl. G. 
Morcinek. 15.00 Audycja dłu wsi. 16.30 
„Miotełki warszawskie“ z cyklu „Kuranż 
1800 Podwieczorek z Byd- 
goszczy. 20.05 Jan Brahms: podwójny Kon- 
moll op. 102. 21.00 Kukułka Wi- 
leńska p. Ł „Dziwna przygoda”, 21.40 Tra: 
misja Meczu  Lekkozil. 
Polska — Niemcy. 22.10 Reporiaż operowy 
„Cyrulik Sewilski*, 


stanoświecki*. 


cert a - 


Międzypaństw. 


PONIEDZIAŁEK — 11VIL 


1515 „Moje wakacje* — powieść Star“ 
go doktora dla dzieci. 15.30 Muzyka lekka. 
16.00 Gram kwintet Salonowy Stefana Ra- 
chonia. 17.00 Muzyka taneczka w wyk. Ma- 
łej Orkiestry. 18.10 Fragmenty kameralne. 
18.30 Audycja strzelecka. 1900 „Pieśni 
dziewczęce” — Brahmsa. 19.30 „To i owo" 
— koncert rozrywkowy z Katowic z udz. 
Al. Wasiele — tenor. 20.55 Audycja dla 


wsi. 21.10 Transmisja z Budapesztu muzyki 
węgierskiej. 22.00 „Pięć wieków 
muzyki“ — audycja VI. 


dawnej 


WTOREK — 12.VII. 

Audycja dla dzieci „Na szerokim 
16.00 Recital śpiewaczy Lucyny 
Motacyklem po Pol- 
Józefa Kempy; 17.00 -— 
a; 18.10 Koncert salitów; 
19.00 Chór męski „Echo*; 19.30 „Radca 
Śtrońć na duncingu* — koncert rozrywko» 
wy; 2100 Audycja dla wsi; 2210 Muzy- 
ka taneczna, gra Mała Orkiestra P. R.; 
22.00 Koncert Orkiestry Rozgłośni Wileń. 


15.15 


ŚRODA — 13.VI1. 


1515 Audycja dla dzieci „Wszystkiego 
po trochu“; 16.00 Muzyka lekka w wyk. 
Małej Orkiestry P, R.: 1645 Mięńzynaro. 
lawa wystawa lomictwa sanitarnego w Luk- 
senbucgu -— odczyt ; 11.00 Muzyka luneczna; 


MASZYNY DO PISANIA 


BIUROWE i 
JÓZEF BRO2DOWICZ 


W-wa, H.-Świat 36, tel. 297-59 
„MONROE 


amerykańskie maszyny 
do Ilczenia. 


Maszyny piszące do do- 
dawanla z' bezpośred- 
nim odejmowaniem. 


Nowoczesny warsztat 
reperacyjny maszyn 
biurowych 


Di 


KONSERWACJA MASZYN 


PODRÓŻNE 


NAJNOWSZYMI APARATAMI ELEKTRYCZNYMI 


1800 Miasto foøorsyði i dalii — pogadanka; 
18.10 Orkiestra smyczkowa Zw. Muzyków 
Chrześcijan; 18.45 „14 lipea* — kwadrans 
poezji francuskiej; 19.30 Koncert rozryw- 
kowy; 20.55 Audycja dla wsi; 2110 Kon- 
cert chopinowski — transmisja z Londynu, 


CZWARTEK — I4VII, 


1515 „Moje wakacje" — powieść Sta- 
rego Doktora dla dzieci; 15,30 Muzyka lek- 
ka; 16.00 Orkiestra rozrywkowa z Łodzi 
1645 „Poznajmy przyjaciele" — pogadi 
ka; 1810 „Kościuszko w Łazienkac! 
premiera słuchowiska St. Wasylewskiego; 
1845 Fragmenty z dramatów muzycznych 
Waghera; 1930 Tekku muzyka francuska 
w przerwie „Cnharer arlisujue*; 21.00 Au- 
dycja Ila wsi; 21.10 „Lekar —- Kalman“ — 
połpourii operetkowe; 22.00 Muzyka fran- 
ruska z okazji franruskiegn świętu naro- 
dowego. 


PIĄTEK - - 15.VIL 

1515 Audycja dla dzieci — „A ty pa- 
nie Fabijanie“; 16.00 Muzyka lekka; 16.45 
„Sąd poil urmaini* — felieton; 17.00 Mu- 
syka tancczna; 18,00 Tajemnicze promienie 
— wygl. de Jodko Narkiewicz; 18.10 Kon- 
cert solistów; 19.00 Utwory wiolonczelowe 
w wyk Tadeusza Kowalskiego; 19.30 — 
„Kocha nie kocha“ — koncert rozrywkowy 
z Krakowa; 21,00 Audycja dla wsi; 21,10 
„Ostatni piosenkarz Lwowa — Ludwik Lud- 
22.00 Muzyka kameralna od 
Haydna do Ravela — eud. III. 


wikowski*; 


SOBOTA — 16.VHT, 


15.15 Słuchowisko dla dzieci „Gdzie się 
podział cień"; 16.09 Koncert muzyki lek. 
kinj; 16.45 Wiźnie dojrzewają w Holandii 
— felieton; 18.10 Recital [oriepisnowy Rer- 
kowicówny; 19.00 Aric i pieśni w wyk. 
eny Gadejewskiej - Żelechowskiej; 1930 
„Pb szklaneczce do pioseneczki“ — audycja 
wokalna; 2000 Audycja dla Polsków z. 
granicą; 21.00 Audycja dla wsi; 2110 Pol- 
sku Kapela Tatlowa; 22.00 Godzina nie- 
spodzianek — (z Poznania). 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa 10 lipca 1938 r. 


Odpowiedzi Redakcji 


List do dziec Szkoły Powszechnej w 
MAŁEJ WSI p-ta Konopnica. 


Redakcja Kuriera Demokratycz- 
nego otrzymała Wasz list z dnia 27 
Czerwca 1938 roku i choć prośba 
Wasza jest bardzo ładna i podyk- 
towana dobrym sercem dzieci, 
pragnących pomóc doli dzieci pal- 
skich na obczyźnie, to jednakże 
prośbie tej zmuszona jest redakcja 
odmówić. 

Ogmawiajsc Wasze i probie 
pragniemy ją umotywować, abyście 
wiedzialy dlaczego jej spełnić nie 
możemy: 

1) Bragniecie ogłosić w Kurierze 
apel do społeczeństwa, zamiesz* 
czony w Waszym bardzo interesu- 
jącym pisemku „Gazetka Nowej 
Spółdziełni”, aby c z Polaków któ- 
rzy mogą, ofiarowali książki dla 
Helenki Góreckiej z Helesmes we 
Francji, która pragnie czytać i u- 
czyć się po polsku. 

Otóż rozważcie to sobie. 

Coby było, gdyby każda szkoła 
w Polsce czy każde stowarzyszenie 
młodzieży zaczęło urządzać publi- 
czne zbiórki dla ratowania jakiegoś 
jednego czy nawet więcej dzieci za- 
granicą? 

Zgodzicie się z nami, że wówczas 
powstałby chaos i nieporozumienia. 
Jedne z dzieci otrzymałyby zagra- 
nicą zbyt dużo książek inne mało 
albo wcale. Poza tym nie byłoby 
nad ofiarami żadnej kontroli i za- 
granice dostawałyby się rzeczy ta- 
kie, które nikomu nie przyniosłyby 
pożytku. 

Ten kto Wam odpowiada Kolo- 
nię Helesmes we Francji zna, 

Wie też doskonale ile to razy do 
Francji przychodziły np. czytanki 
(w Polsce Asa zi) zawiera- 
jace modlitwy za cesarza austriac- 
kiego, pocztówki z rosyjskimi na- 
pisami, książki do rachunków ma- 
jących zadama opracowane w ko- 
piejkach, zupełnie we Francji nie 
potrzebne itp. ofiary. 

Wszystko to ktoś zbierał, ktoś 
segregował, ktoś płacił przesyłkę 
tracił energię i napróżno, bo książ- 
ki nic nie były warte. Otóż trzeba 
było to poprawić i stworzyć taką 
instytucję, któraby się takimi spra- 
wami zajmowała, książki i ofiary 
chętnych Polaków segregowała i 
dopiero te które są wartościowe 
kierowała do Polskich organizacji 
zagranicą. 

Ale Wy możecie powiedzieć: 
„Nas obchodzi nie organizacja cen- 
tralna a Helenka Górecka i Heles- 
mes i my jej chcemy pomóc", Otóż 
poprosicie Waszego Pana nauczy- 
ciela, aby zapoznał Was z pracą 
Marii Wiąckowej pod tytulem „Pi- 
szmy do rodaków na obczyźnie” 
(wydawnictwo Naszej Księgarni) a 
stamtąd dowiecie, w jaki sposób 
najlepiej moglibyście prowadzić in- 
dywidualną korespondencję. 


Ogłoszenia lekarskie 


KOBIECE I CIĄŻY 


ZAPOBIEGANIE. 
PORODY, OPERACJE 
Lecznica, Ordynacka 9. 9 r—9 w. 


KOBIECE I CIĄŻY 


ZAPOBIEGANIE, 
PORODY, OPERACJE 


Lecznica, Dobra 83. 9 r.-—9 w. 


WENERYCZNE 5iiewe 


LECZNICZA CHŁODNA 24 3" 
Prywatnie: Hoża 50 m. 8a godz. 3—6 
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w kraju w Warszawie i na prowincji miesięcznie 1 zł.wraz z dodatkiem „Mój Dom 1 zł. 
ZORG EEEZO ję 


PRENU- í 


2) Akcję ogólną związana ze 
zbiórką pomocy (nie tylko ksią- 
żek) dla Polonii Zagranicznej, mu- 
ść wahać KI Miedzie 
żowej Komitetu Wychowania Na- 
rodowego Młodzieży Polskiej Za- 
igranicą, ul. Mazowiecka 1 m. 5 
'w Warszawie, 


Corocznie w okresie od stycznia 
do lutego w całym kraju prowa- 


dzona jest propaganda na rzecz 
Polonii Zagranicznej i wówczas 
rozwińcie odpowiednie prace w 


swoim środowisku, te które może- 
cie podjąć sami, aby coś dla dzie- 
ci polskich zrobić. A co zrobić, za- 
pytacie, jak Was, tak mało i jeste- 
ście biedni? 

Opowie Wam to książeczka M. 
Wiąckowej. 

To jedna sprawa. Ale jest jesz- 
cze i druga. 


3) Helenka Górska pisze do 
Was, że nie ma co czytać we Fran- 
cji. 


Napiszcie jej zatem, że we Fran- 
cji niedaleko właśnie od miasta 
gdzie Helenka mieszka, jest drugie 
miasto górnicze Lens (czyta się 
Lans), w którym Związek Nauczy- 
cielstwa Polskiego we Francji wy- 
daje pisemko dla dzieci p. t, „Pol- 
skie Pachole*, 

Bardzo to ciekawe pisemko i 
właśnie korespondentka Waszej 
Gazetki powinnaby czytać Polskie 
Pachole. 

Zachęccie ją dlatego, bo pisem- 
ko warte jest tego, aby Helenka 
Górecka o nim wiedziała: i poz- 
nała go. Adres pisemka jest na- 
stępujący: Polskie Pachole 5, rue 
Gustave Spriet, 5. a Lens (P. de 
C.) (Francja). 

Poza tym, dla Waszej informacji, 
podajemy, że we Francji wychodzi 
dla Polaków kilka pism codzien- 
nych i kilka pism tygodniowych. 

Sa tam też w miastach gdzie jest 
więcej Polaków księgarnie, biblio- 
teki oraz świetlice Polskie. 

Kolonia w której mieszka Helem- 
ka Górecka, liczy nie dużo Pola- 
ków i dlatego Helenka może mieć 
mniej możności uczenia się po 
polsku, dlatego Polskie Pachole 
pracę tę bardzo jej ułatwi, 

Redakcja Kuriera Demokratycz- 
nego sądzi, że dokładnie Wam wy- 
jaśniła dlaczego apelu Waszego 
drukować nie będzie. 

Sądzi, też, że gdy naradzicie się 
ze swoim panem nauczycielem, to 
przyznacie nam rację i w inny spo- 
sób zamiary swoje pomagania dzie- 
ciom polskim na obczyźnie zreali- 
zujecie. 

Redakcja chciałaby wiedzieć, coś- 
cie postanowili po zapoznaniu się 
z naszym wyjaśnieniem. 

Pamiętajcie też, że listy do re- 
dakcji mależy pot 


Pan St. L. — Zagnańsk. 


Materie? nadesłany kolejno wyzyskamv. 
Prosimy jednak o dokładniejsze przepraco- 
wanie, zwłaszoza opisów. 

Z wierszami jest zawsze gorzej, ale my- 
ślimy i o tym i może wznowimy po wa- 
kazach. 


Pan J. S. — Dijon (Francja). 


Żądane egzemplarze wysyłamy Pieniądze 
otrzyrnaliśmy. Dziękujemy 


Pan W. C. —- Miechów. 


Bardzo Panu dziękujemy za propagande 
K. D. Reklamacje uwzględlniamy, poprawia- 
my adres w kartotece i już numery idą bez 
phim 

Prosimy o dalszą zkcję wśród członków 
wymienionej organizacji. Ściskamy dłoń i 


ślemy pozdrowienia. 


Nr. 7%. 


POD OBSTRZAŁEM PRASY 


W ubiegłym tygodniu prasa omawiała o- 
kólnik p. Premiera w sprawie malowania 
płotów na „zielono“, Trudno nie przyznać 
słuszności uwagom krytycznym prasy. Bo 
trudno sobie wyobrazić aby obecnie w Pol- 


pan premier nie miał większego zmart- 
zy problem współ. 
tości uważał „zielony płot“. 
z czytelników Kuriera z dalekich 
kresów wschodnich pisze nam z tej racji: 

„Starosta wydał zarządzenie, by bo- 
i obywatele płoty malowali olej. 
nymi farbami albo lakierowal. Wy 
obrażam sobie jak by mój tatu: do- 
stał takie polecenie polakierować »łn- 
ty — Ot by się ucieszył? A 
mówiąc o tutejszym mużyku, który 
nie zawsze ma na chleb i sól, któ- 
rego dzieci chodzą w łachach, są ni - 
<łoż 
wiec i pół lipca nie widzą chleba, 
bo go nie ma, a chłop masi płot 
olejne malować lub  lakicrować. 
Albo wypadek. Przychodzę do 
Żyde. Chałopinz — rudera — z» 
ledwie stoi, warta może 200 da 300 
ałotych. Żyd dostaje rozkaz oszala- 
wania jej i pomalowania  olejno. 
Wyobraźcie sabie Dziubiną w San- 
domierskim szałującą dom 
jero go olejna. 


wienia i za najistotnieji 


cóż 


jane i często przez maj, czer 


O ile więc w sprawie malowania płotów 
można się zgodzić z zastrzeżeniami prasy 
to zupełnie nie padzielamy motywów zor- 
ganizowanej obrony pp. Sterostów 
chowskiega czy olkuskiego. 

Obrońcy twierdzą, że cierpi % %= jee 
ua «ładny 

My uważamy, że prestieu nie buduje się 
ani oliniża okólnikami. 

Prestiż podnosi i obniża wartością 
pracy na stanowisku które się zajmuje. 

Dobrze się stała, ze obywatel od czasu da 
czasu choć się dowie, że ci którzy otoczyli 
się przepisami, stali się niedostępni, nie ro- 
zumiejąc nie raz tych, którymi wielkopańska 
rządzą, mają również i swoje kłopoty, a 
co ważniejsza ich zaniedbania, za co 
stwo dobrze ich wynagradza, są przeci 
=l aa do czasu kontrolowane a naduży- 
cia i zaniedbania z całą surowością karane. 
Kara, nawet ewy, napewno prestiżu 
władzy nie obniży — o to nie ma obawy. 

Istnienie kary wzmoże tylko zaufanie do 
władzy: w ogóle. 


mic- 


PRZYSZŁOŚĆ OBOZU RZĄDOWEGO. 


Przyszłość abozu rządowego nie daje 
spać jednak konserwatystom. 

Słowo w ten sposób martwi się o przy- 
szłość Obozu Legionowego: 

„Uważamy, że wylączne rządy 
Piłsudczyków są niemożliwe, ale wy- 
climinowanie ich zupełnie od rzą- 
dów, byłoby niemniej szkodliwe. By- 
łoby to zupełnie jasne, gdyby na 
miejsce Piłsudczyków miały przyjść 
rządy mafij naprawiackich, centro e- 
wu, czy tembardziej „folksfrontu* 

„Oksłenie Piłsudczyków, wszystko 
jedmo, czy na rzecz „marodowców*, 
czy ludowców, czy (rontu Morges 
musi doprowadzić — i to bardzo 
szybko — do przekrcilenie obcenegu 
auterytstywnego ustroju; bądź do 
rządów partyjno-parlamentannych, do 
nowej ery sejmowładztwe, bądź da 
totalisma", 


WOJEWODA 1 KARABINY POLICYJNE. 
By asiągnąć jakiś dodami 
pracy usprawnienia administrac. 
zwyczajenia jej do ludzkiego 
swych obowiązków poszukuje się nowych 
metod, o czym świadczy wymownie poni- 


elekt np. w 
ub przy- 
traktowania 


żej zamieszczona notatka. 

W jednej wsi powiatu stalińskiego zdaray- 
lo się onegdaj coś niezwykłego. 

Policjanci. powróciwszy po chwilowej nie- 
obecności do lokalu posterunku, stwierdzili, 
że znikły wszystkie karabiny ze stojaków. 
Wyniesiono je przez okne, które były otwar- 
te. 

Można sobie 
nację. Caly posterunek stang? na nogi i roz- 
poczęło poszukiwaniu. doły one jednak 
żadnego rezultatu. Niektórzy tylko ludzie 
mówili, że koło wsi przejechało jakieś amo. 

Gdy już wyczerpann wszystkie środki i 
chriano się wrócić do sąsiednich posterun- 
ków o pomoc, nagle zadzwonił telefon Ko- 


wyobrazić ogólną konsier- 


mendant zrezygnowanym ruchem sięgnął po 
słuchawkę. 

— Czy to komendant posterunku X? Tu 
w sprawie karabinów — mówił jakiś energi- 
czny glos. 

W oczach komendanta zajaśniała nadzieja. 
Nareszcie jakiś ślad. Słuchał i nagle pobladl. 
Zrozumiał... 

Przebiegł wypadku wyglądał tak: do wios 
ki podjechało auto i zatrzymało się opodal. 
Wysiadł z nicgo chłop, ubrany po polesku 
w świtkę, siermiegę, perciune portki i lyko- 
we kapcie. Piechotą doszedł do posterunku, 


„z którego wszyscy wyszli „a drzwi były zam- 


knięte. Okna jednak staly wlworeim. 

„Chłop* bez namysłu przeskoczył przez 
parapet i przeprowadziwszy dokładną lustra- 
cję wnętrzu posterunku zabrał wszystkie ka- 
rabiny ze stojaków, wsiadł ilo samochodu i 
odjechał. 

Telefon, który tyle wyjaśnił komendanto- 
wi, pochodził ze starostwa, gdzie zatrzymal 
się p. wojewoda Kostek-Riernacki, mający 
zwyczaj przeprowadzania inspekcyj w stroju 
poleskiego chłopa. 

Od tej pary we wszystkich poleskich po- 
sierunkach policji okna są szezelnie zamknię 
te 

Czy coś podobnego można sobie wyobrazić 
we Francji lub w Anglii? Ale trudno, skoro 
to daje jakies rezultatu nie należy się tym 
a deei 


SIEW MŁODEJ WSI PRZYNOSI: 


Związek Młodej Polska 
Oddział w Rypinie 


Rypin, dnia 19 maja 1938 roku 


Do 
Pana Wójta (Soltysa) 


w. 


Niniejszym prosimy Pana o wyszu- 
kanie 2—4 ludzi z młodzieży od lat 
16—30 (obojga plci) nienalczącej do 
żadnej organizacji młodzieżowej o- 
raz o doręczenie im załączonych za- 
proszeń na Zjazd Powiatowy Związ- 
ku Mlodej Polski, który się odbę- 
dzie w Rypinie dnia 29 maja b.r. 

Chodzi nam o wciągnięcie wszyst- 
kiej młodziezy wiejskiej do organi- 
zacji młodzieżowej — do Związku 
Młodej Polski „organizacji mającej 
na celu zjednoczenie całego mlade- 
go pokolenia polskiego do pracy 
nad budową Wielkiej i Sprawiedli- 
wej Polski. 

Dlatego prosimy Pana o poważne 
potraktowanie powyższej sprawy, 
wyszukanie i przysłanie ludzi ta- 
kich, którzyby po powrocie ze zjaz- 
du mogli u siebie zorganizować 
miejscową młodzież. 

Sądzimy, że Pan, jako najbardziej 
odpowiedzialny, z tytułu zajmowa- 
nego stanowiska samorządowego, 
za zorganizowanie młodzieży w 
swoim terenie poprze nasze poczy- 
nama zmierzające. do wciągnięcia 
młodego pokolenia w szeregi Związ 
ku Młodej Polski, organizacji po- 
wołanej do życia z inicjatywy Wo- 
dza Naczelnego Marszałka Rydza 
Śmigłego. 

Instruktor Związku Młodej Polski. 
(7) Biernat Józef 

Przewodniczący Obozu Zjednocze- 

nia Narodowego Sekcji Wiejskiej: 


(— Czermiński M. 


iwne to, że po tylu doświadczeniach 
po tylu niepowodzeniach BBWR na tą 
samą drogę wchodzi OZON, Czyżby na 
tym przykładzie miało się sprawdzić 
przysłowie. „Natura ciągnie wilka do la- 


KTO MIECZEM WOJUJE — OD MIE- 
CZA ZGINĄĆ MOŻE?.. 


Krakowski Nowy Dziennik pisze: 


„Jak wiadomo, obowiązuje od dluż- 
szego czasu w Bratnicj Pomocy Uni- 
wersytetu im. Józefa Piłsudskiego pa- 
ragraf aryjski, w myśl więc tej uchwa- 
ły nicaryjczycy nie mogą być członka 
mi tego stowarzyszenia akademickiego. 

Na tle tego paragrafu Bratniej Po- 
mocy rozegrał się bezkrwawy dramaf, 


który stał się tematem rozmów w ko- 
łach akademickich. 

Otóż na wydziale humanistycznym 
studiuje syn wicemarszałka sejmu, Bo- 
guslawa Miedzińskiego który prowadzi 
ostatnio na łamach „Gazety Polskie; 
niezwykle ostrą kampanię publicystycz- 
ną przeciwko Żydom w Polsce, 


A oto na ostatnim posiedzeniu Zarzą- 
du Bratniaka zapadła uchwała wykłu- 
czenia syna Miedzińskiego gdyż nie jest 
on czystym aryjczykiem; w żyłach jego 
płynie krew żydowska, gdyż — jak 
wiadomo — pierwsza żona p. Miedziń- 
skiego była z pochodzenia Żydówką. 
Obecnice pracuje ona w Ministerstwie 
Opicki Społecznej w charakterze in- 
spektora pracy. 

Za lekkomyślność polityczną ajca, go- 
tów syn ponosić skutki nawrócenia się 
na nacjonalizm ongiś ultrapostępowego p- 
Miedzińskiego. 


TĘSKNOTA ZA ORDERAMI. 


Nowe Drogi zachwycają się orderami 
za wieloletnią pracę, poczem z rozpaczą 
przytaczają następujący epizod: 

W P. K. O. np. w takim wydziale 
bankowym, dyplomy medalowe rozno- 
sili odznaczonym woźni za pokwitowa- 

Jakie wrazenie wśród odznaczonych 
zrobił ataka dekoracja przez wożnych 
za... pokwitowaniem, to latwo sobie wy- 
obrazić. 

Piękno uznania dla pracy 
wprost zbeszczeszczone,” 

Że też w dzisiejszych czasach tak cie- 
kawych ludziska nie mają nic lepszego 
do roboty jak wylewanie łez, że dorę- 
czono mu medal przez woźnego. Reczy- 
wiście cóż za okropność. Medal za spo- 
kojne i wieloletnie siedzenie w urzędzie 
woźny doręcza. Cóż za skandal? Jeżeli 
to pismo nie ma innych zmartwień to 
rzeczywiście jeszcze nam się dobrze po- 
wodzi, skoro humor nas nie opuszcza. 


zostało 


Nic nie tlumaczące tlumaczenie. 


Gazeta Polska 

W asiatnim artykule p. 1. „Czym się ludzie 
martwią“ — pismo siara się wylumaczyć 
OZON dlaczego przy ostatnich wyborach 
na marszałka Sejmu prezydium OZN wy- 
siąpiło z wnioskiem „wolnej reki“ dla po- 
słów w sprawic głosowania i pi 
OZN od początku swego istnienia 
nie sięgał po żadne stanowiska w 
życiu państwowym i nie uważał, że 
pierwszą w kolejno'ici spra- 
wą w Polsce są zmiany personalne. 
Widzimy jednak ważniejsze i pilnie 
sze prace, niż walka o stanowiska, a 
stan posiadania w tej dziedzinie, Po 
żadne stanowiska OZN nie sięga, do 
żadnych walk personalnych nie slaje, 
Decyzja druga — pozostawienie 
członkom Koła Sejmowego wolnej 
ręki w sprawie wyboru Marszałka 
Sejmu — jest konsekwencją pierw- 
szej, Chcemy też przypomnieć, że 
regulamin Koła Parlamentarnego 
OZN, uchwalony w początkach grud- 
nia r. ub. nie zalicza wyborów 
organów parlamentarnych do spraw, 
w których obowiązuje solidarne 

występowanie. 


Wszystko to pięknie interpretowane, Ale 
my, ludzie prości, pragnęlibyśmy wiedzieć: 
czy gdyby samiast rozgardiasza ideowego 
jeki jest w kluhie O, Z. N. i braku wybit- 
niejszych ludzi, Koło Parlamentarne było 
zwartą grupę (bez odprysków in potentia) 
i posiadało odpowiedni autorytet, czy wów- 
czas nie sięgałoby po marszałkowstwo w 
Sejmie jako najliczniejszy klub? 

A drugie pytanie: 

Czy orgonizacja polityczna o takich aspi- 
racjach jek O. Z. N. i o takiej formalnej 
liczbie członków w Sejmie, z punktu widze- 
nia politycznego może nie interesować się 
wyborem Marszalka Sejmu? I czy przez swi- 
je nicinteresowanie się me unicestwia siebie 
politycznie? 

Oto proste pytania na jakie radzibyśmy 
uzyskać odpowiedź Gazety Polskiej — 


M. TRZCIŃSKI 
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